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Utarczki graniczne Albańczyków z wojskami serbskiemi. 
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- Zatarg Jugosławii z Albanią. 
| . (Do illnstracyi tytałowej). 


Półwysep bałkański to stanowczo najniespokojniej- 
"szy zakątek w całej Earopie. Przed wybachem wojn 
światowej spotykaliśmy się stale w naszych pismac 
“go wzmiankami o „wrzenia w kotle bałkańskim“, obec- 
nie nie jest bynajmniej lepiej. Spór grecko-tnrecki 
rozgrywa się wprawdzie przeważnie na terenie 
aayatyckim, na samym Bałkanie, głównem ogniskiem 
niepokojów jest natomiast w dalszym ciągn Sarbia, 
która dziś urosła do rozmiarów dość wielkiego pań- 
stwa i jako taka chciałaby sąsiadom narzncać swoją 
wolę i regalować sprawy polityczne po linii włas- 
nych interesów. Jeśli gdzie, to tn właśnie dałoby 


„A M 5 
Anona | 


mz 


s all : il, z 
Taat. F 


zadowolona z granicy, wytyczonej przez mocarstwa, 
rada byłaby „wyprostować ją wedłag swych wy: 
magań*, choćby nawet przy użycia siły. W tym 
celn zgromadzono na pogranicza albańskiem znaczne 
siły wojskowe, dochodzące kilka dywizyi z odpo- 
wiednią ilością artyleryi, co spowodowało sfery Tzą- 
dowe włoskie, bezpośrednio w tym konflikcie zaan- 
gażowane i nie chcące dopuścić do zbytniego rozro- 
sta Jagosławii, do wystąpienia w Belgradzie z ostrze- 
żeriem, iż Włochy, nie dopnszczą za żadną cenę 
do pokrzywdzenia Albanii, i że w obronis jej inte- 
resów wystąpią czynnie mie tylko one same, ale 
i cała Koalicya. 

Granica między Albanią a Jagosławią stała się 
zatem widownią partyzanckich utarczek między gra- 


Pe deoyzyi Ligi Narodów : Rynek w Katowicach. 


się zastosować zdanie, ża imperyalizm może przy- 
nieść tylko szkodę, zwłaszcza tema, kto nie ma dość 
sił do przeprowadzenia swych zamiarów, o ile one 
nie są do tego oparte na prawach słaszności. 

Nie bardzo też pomylił się, jak się zdaje, ks. Lud 
wik Windischgrätz, minister żywnościowy węgierski, 
i powiernik ex-cesarza Karola, dobry znawca sto- 
sanków politycznych, nie rokając dawnej Serbii, 
zmienionej dziś w Jagosławię, zbyt dłagiogo istnie- 
nia. Wychodzi on z założenia, że państwo, w któ 
rem trzy miliony Serbów chcą rządzić dziesięcin 
milionami wrogo przeciw sobie nsposobionych, choć- 
by nawet: pokrewnych narodowości, ostać się nie 
może, ponadto nie wytrzyma dłago wysiłków finan 
sowych, połączonych z ciągłem pogotowiem wojen- 
nem, wywołanem zbyt daleko posaniętemi imperya- 
listycznymi zamiarami. 

Obecnie na porzątka dziennym jest konflikt mię- 
dzy Jugosławią a Albanią, z których pierwsza, nie 
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pami tamtejszych mieszkańców a patrolami wojska 
serbskiego. Górzysty i lesisty teren nadaje się do 
nich w zapełności, opór Albańczyków podsyca umi 
łowanie swych ojczystych gór i wolności, w obro 
nie której przelewali krew całe wieki. Sarbów nie 
kochają bynajmniej i nie życzą sobie dostać się pod 
ich panowanie, a poparcie włoskie, jakie cznją poza 


-Bobą, dodaje im sił i zachęty do stanowczego oporn. 


Łatwo zatem przyjść może do nowych powa 
żnych zabarzeń na Bałkanie, Serbia bowiem, jsk 
donosiły ostatnie telegramy, widocznie niezbyt wiele 
robi sobie z przestróg włoskich, gromadząc w dal- 
szym ciągn wojska wzdłnż granicy i powołając pod 
broń kilka najmłodszych roczników. Jeśli ponadto 
sprawdziłyby się wieści, że król serbski, Aleksander, 
ma zamiar abdykować na rzecz swego Starszego 
brata, znanego z awanturniczości księcia Jerzego, 
w niedłagim czasie na Bałkanie może rozgorzeć no- 
wa pożoga wojenna, której następstwa mogłyby 
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Po decyzyi Ligi Narodów: Rynek w Rybniku podczas jednej z tegorocznych manifestacyi narodowej. 
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być bardzo fatalne dla całości i istnienia obecnej 
Jugosławii. 


Po decyzyi Ligi Narodów. 


„ Ubiegły tydzień był, jak się zdaje rozstrzyga- 
jącym w Sprawie górnośląskiej. Rada Czterech, zło- 
żona z przedstawicieli Belgii, Brazylii, Chin, i Hisz- 
panii, której Liga Narodów oddała do rozpatrzenia 
kwestyę podziała obszara plebiscytowego, wydała 
swe orzeczenie. Przesłano je natychmiast przez 
umyślnego karyera do wiadomości Briaadowi, jako 
przewodniczącemn Rady Najwyższej, która postano- 
wienitm swem z dnia 12 sierpnia b. r. powierzyła 
Lidze Narodów rozstrzygnięcie tej sprawy, czem za- 
jęła się z ramienia Ligi wspomniana wyżej Rada 
Czterech. Równocześnie zawiadomiono o decyzyi ga- 
binet angielski i włoski. 

Rada Najwyższa ze swej strony zawiadomić miała 
o zapadłej decyzyi oba interesowane rządy, polski 
i niemiecki, co już podobno nastąpiło. Oficyalne ogło- 
szenie rozstrzygnięcia odłożono na środę 19. pażdzier- 
nika, pornczając je Radzie Ambasadorów. = 

Wedtog nadeszłych z Genewy, a potwierdzonych 
częściowo przez Warszawę wiadom ści, przyznano 
Polsce powiaty: 

Lubliniecki z miastem Lablińcom, Tarnowskie 
Góry z miastem tejża nazwy, Bytomski wiejski bez 
miasta Bytomia, około którego bezpośrednio prze- 
biega granica, terytorynm przemysłowe Królewskiej 
Huty, Katowice wieś i miasto, powiat Rybnik z wy- 
jątkiem zachodniego skrawka, przez który przebiega 
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Po dooyzyi Ligi Narodów: Hugo Stinnes, król przemy- 


słowy N:emiec, jeden z najżarliwszych obrońców niemiec- 
kości Górnego Sląska, 


linia kolejowa Raciborz — Gliwice pozostająca przy 
Niemcach, cały Pszczyński, poładniowa część powiatn 
Zabrze, oraz wschodni skrawek powiatu Racibor- 
skiego aż po prawy brzeg Odry. Brak natomiast 
ścisłej wiadomości o granicy w okręgu przemysło- 
wym na poładnie od Bytomia w okolicy Orzechowa. 
Jeśli zatem komunikat urzędowy potwierdzi te 
wieści, w takim razie nie otrzymaliśmy wszystkiego 
co nam sią wedle słaszności należało, ale w każdym 
razie spory szmat polskiej ziemi, przemysłowo wy- 
soko stojącej, z ludnością dochodzącą do ośminset 
tysiecy. 
W Niemczech wiadomości z @enewy wywołały 
łatwo zrozumiałe przygnębienie i stanę się nieza- 
wodnie powodem nstąpienia gabinetn dra Wirtha. 
Wysiłki i intrygi Stinnesa i Bathenana, na które 
tak liczono, zawiodły, ten ostatni oświadczył nawet 
głośno, że jedynie z tego powoda zgodził się ns 
pewne ustępstwa na rzecz Koalicyi, iż był pewny, 
że decyzya w sprawie górnośląskiej wypadnie po 
myśli Niemiec, to jest, że Górny Sląsk pozostanie 
przy nich w całości. Wobec zapadłej w Genewie 
decyzyi Niemcy nie będę wstanie spełnić przyjętych 
na się zobowiązań. 
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Postanowienie swe nmotywowała Liga Narodów 
wydanym przez się kemanikatem, który brzmi. „Ra 
da musiala przy badania kwestyi górnośląskiej w myśl 
postanowień traktatu pokojowego uwzględnić ży 
czenia mieszkańców, które miały swój wyraz w plo- 
biscycie, jakoteż sytnacyą gospodarczą i waranki 
gospodarcze krajn. 

Największa tradneść pochodziła stąd, że ci, któ- 
rzy oświadczyli się przy plebiscycie za Niemcami, 
jak i ci, którzy głosowali za Polską, są pomięszani. 
Nie było możliwe ustalić granicy, która na teryto- 
ryam spornem nie zostawiałaby Niemców po stro 
nie polskiej i na odwrót, Wszystko, co Rada Ligi 
mogła nczynić, było starać się zredakować te ró- 
żnice do minimnm. Linia graniczna wobec tych wa- 
ranków musiała rozdzielać okolice, które ze stano 
wiska przemysłowego były ściśle ze sobą związane 
j od siebie zależne. 

Rada stanęła wobec fakta, że linia graniczna, 
któraby nie dzieliła oktęgu przemysłowego, Spowo- 
dowałaby zniszczenie nadziei t życzeń nie tylko 
mniejszości narodowych małych, lecz także i decy- 
dających większości, które wielokrotnie dały wyraz 
tym życzeniom i nadziejom. To zadanie było najtra 
dniejsze. Nie trzeba dodać, że tradności te zwię 
kszyły się przez dłagi czas rokowań, skatkiem cze 
go ladność obnstronna była przez dwa lata w cią- 
głej niepewności co do sw:go losa politycznego. 
Rada zaproponowała wybór komisyi cztsrech zło- 
żonej z zastępców Balgii, Brazylii, Chin i Hiszpanii, 
celem przeprowadzenia stndyów. Prace te doszły 
do reznltatów. Kwestya nie mogłaby być rozwią: 
zana, gdyby się ograniczono jedynie do wytyczania 
linii wedle pletiscytn albo z pankta widzenia gospo- 
darczego albo wedle kompromisa. 
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kich naszych ministrów, niestety, przedsięwzięcie to 
spotyka się z tradnościami, które nie tak łatwo po- 
konać. Trzeba byłoby znaleźć się na miejsca w War- 
szawie, starania o fotografie, kierowane z Krakowa 
pie odnoszą skatkn. 

W poprzednich namerach naszego pisma zapo- 
znaliśmy P. T. Czytelników z osobami prezydenta 
gabinetn, prof. Antoniego Ponikowskiego, następnie 
ministia skarbn dra Jerzego Michalskiego, obecnie 
kolej przychodzi na ministra spraw wewnętrznych, 
Stanisława Downarowicza. 

Obecny kiorownik ministerstwa spraw wewnę- 
trznych dotychczasową swą działalnością na różnych 
stanowiskach złożył jaż dowody swej gorliwości, 
energii i nzdolnienia. Posinda wykształcenie zarówno 
prawnicze, jak i techniczne, nie jest ma zatem obcy 
całokształt Spraw wchodzących w zakres jego resorta. 

Minister Stanisław Downarowicz pochodzi z ziemi 
Siedleckiej. Urodził się w Łochowie, w r. 1874, li- 
czy więc czterdziesty siódmy rok życia. Do gimna- 
zynm acząszczał w Radomia. Po nkończenia szkoły 
średniej, stadya wyższe rozpoczął od fakultetn pra 
wnego na uniwersytecie warszawskim. W owym 
okresie tłamienia wszelkiej myśli narodowej przez 
rząd rosyjski, za swą działalność polityczną został 
aresztowany i więziony w pamiętnym pawilonie dzie- 
siątym cytadeli warszawskiej. Zmuszony do opnsz: 
czenia granic Królestwa Polskiego, udał się do Ga- 
licyi, będącej podówczas schronieniem dla całej skom- 
promitowanej politycznie młodzieży polskiej, gdzie 
kontynnowsł stadya prawne na Wszechnicy Jana Ka- 
zimierza we Lwowie, poczem przeniósł się na Po- 
litechnikę lwowską, którą ukończył w roku 1908, 


pracnjąc jednocześnie jako urzędnik w galicyjskim - 


Wydziale Krajowym. Po nkończenin stodyów był 


Pe deeyzyi Ligi Narodów: Ogólny widok Lublińca, 


_ W jakikolwiek jednak sposób wytyczonoby gra- 
nicę, skutki jej byłyby zgubne, Z tego powoda 
Komisya Czterech uchwaliła proponować Radzie 
Ligi stworzenie na dostatecznie dłagi okres czasa 
gwarancyi przeciw jakiejkolwiek zmianie obecnych 
warunków gospodarcaych kraja, by w ten apos 
umożliwić zastosowanie życia gospodarczego do no- 
wych waranków. 

Rzeczoznawcy i specyaliści w tej dziedzinie, 
wybrani z pośród członków technicznych Rady, wolni 
od wpływów zswnętrznych, otrzymali polecenie zba. 
dać warunki gospodarcze Sląska Górnego. Komisya 
Czterech wezwała tych rzeczoznawców, ky zbadali 
ogólne zarządzenia, których zastosowanie nadawa 
łoby się do zabezpieczenia życia gospodarczego. 

Plan stworzenia gospodarczych warunków, któ- 
roby zapewniały prodakcye na okres czasn o różnej 
długości, mogący w ważniejszych -wypadkach do- 
chodzić do 15 lat — obejmuje szereg nmów doty- 
czących pregulowania kolejnictwa, badowli wodnych, 
dosżarczania siły elektrycznej, zniesienie opłat cel- 
nych, opłat od węgla, cynka i innych, wreszcie 
ntrzymania niemieckiej walaty jako ustawowej na 
terenach przyznanych Polsce. 

Rada postanowiła przyjąć te plany równocze- 
śnie z gwarancyami dla ochrony mniejszości pol- 
tycznych, nznając, że w ten tylko sposób możliwe 
było uwzględnić polityczne dążenia mniejszości w naj- 
szerszych ramach, a równocześnie zapewnić atrzy- 
manie interesów gospodarczych kraja“. 


Nasi ministrowie. 


Było pierwotnie naszym zamiarom podać na ła- 
mach „Nowości Illnstrowanych* podobizny wszyst- 


urzędnikiem w stanisławowskiej dyrekcyi kolei, po- 
czem zajął stanowisko inżyniera miejskiego we Liwo- 
wie. P. Stanisław Downarowicz był jednym z 0r- 
ganizatorów Związku strzeleckiego i jako jego czło- 
nek, z chwilą wybacha wojny, wstąpił do Legionów, 
gdzie pełnił zaszczytną słożbę pod rozkazami obec- 
nego szefa sztabu generalnego Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, jenerała Wł. Sikorskiego. 

W roka 1917, za Tymczasowej Rady Stana, był 
p. Downarowicz urzędnikiem w departamencie Spraw 
Wewnętrznych. Za rządów Rady Regencyjnej w r. 
1918 pełnił obowiązki szefa sekcyi administracyjnej, 
w marca zaś 1919 r. objął jedno z naczelnych sta- 
nowisk w zarządzie kresów wschodnich. W czasie 
wojny bolszewickiej pełnił odpowiednie fankcye 
w głównej komendzie przy dowództwie fronta w Wil- 
nie i tam przebywał aż do chwili ewaknacyi. Ostat- 
nio wyróżnił się p. Downarowicz zdolnościami or- 
ganizacyjnemi na tradnem stanowiska wojewody 
ziemi Wołyńskiej. Obecny minister spraw wewnę- 
tranych nie należy do żadnego stronnictwa polity- 
cznego i został powołany do gabineta p. Ponikow- 
skiego, jako wybitna siła fachowa. 


Uczczenie zasług prezydenta Clemencean. 


Zasługi wielkich ludzi czci świat zazwyczaj do- 
piero po ich śmierci, stawiając im pomniki i wysła 
wiając ich pamięć. Niejeden z nich schodzi z tego 
świata prawie w zapomnienia, o zasłagach jego 
i wartości przypomina sobie najczęściej „wdzięczne 
społeczeństwo w kilka lab kilkanaście lat po ich 
śmierci, poznając dopiero wtedy, jaką stratę ponio- 
sło. Rzadko którema z zasłagających na uznanie 
przypadło w udziale doczekać się go, w tak szczę- 


śliwem półożenin przecież, w jakiem znalazł się 
wielki polityk feancaski Clemenceau, by módz prze- 
mawiać osobiście przy okazyi odsłonięcia swojego 
pomnika, postawionego przez wdzięcznych współ- 
ziomków, nie był! chyba żaden. r i 
„Staty tygrys“, jak go popalarnie nazywają, 


Nasi minisirewie: Minister spraw wewnętrznych, 
Stanisław Downarowicz. 


usunął się jaż wprawdzie od polityki, uważając, że 
godnie spełnił swe zadanie, nie zapomniała O nim 
Francya, w szczególności zaś ojczysta Wandea, 
która pospieszyła 4 nczczeniem” swego wielkiego 
syna jeszcze za jego życia. W miejscowości Ssinte 
Hermine wystawiono pomnik dla dzielnego Wan- 
dejczyka, a 'uroczystość odsłonięcia stała się Świę- 
tem narodowem dla całej Francyi, nznającej to, 60 
ma do zawdzięczenia jemu ł jego polityce. 
Pokoranie najniebezpieczniejszego z wrogów Fran- 
cyi — to był cel życia Clemencęan'a i do tego zdą- 
żała cała jego polityka. Sprzyjało ma szczęście, 
mógł „bowiem własnemi oczyma patrzeć na owoce 
swej pracy i cieszyć się nimi. Z chwilą podpisania 
traktatn wersalskiego asunat się Clemencean z areny 
życia politycznego, robiąc miejsce młodszym, : by 
pracowali dalej we wskazanym przezeń bierankn. 
A, że polityka ta była naprawdę mądra, to widzi- 
my z jej skatków, znaczenie Francyi od czasu wojny 
światowej wamogło się nadzwyczajnie, JClemencean 
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„Pe desyzyi Ligi Narodów: Walter Rathenan delegat | 
P niemiecki do układów z Koalicyą 3 


zyskał sobie też niezaprzeczone prawo do wdzięcz- 
ności swych rodaków, która ozłaca jasnymi promie- 
niami jego stare lata i powtarza ma, że był wier- 
nym synem Swej Ojczyzny. 

W uroczystości odsłonięcia pomnika wzięli nadział 
najwybitniejsi przedstawiciele politycznego Świata 
francuskiego, bez różnicy przekonań, oraz tłamy pū- 
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było zwycięstwom idealizma nad materyalizmem. 
Niezbędność szlachetności w poiitycs jest wedłng 
mowcy ndowednions już tym faktem, że wojna 
obecna uwolniła z jarzma niewoli szereg neiśnio- 
nych narodów. Zwycięstwo — mówił Clemenceau — 
jest wspólnem zwycięstwem wszystkich sprzymi?- 
rzonych, natomiast próba wytrzymałości rozpoczęła 
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Uczozenie: zasług prezydenta Clemenceau: Clemenceau w swej pracowni podczas odczytywania listów. 


bliczności ze wszystkich stron Francyi. Wygłoszono 
szereg przemówień, podnoszących zasłagi sędziwego 
męża stano, można śmiało powiedzieć, że w dnia 
tym cała Francya była dachem w Sainte Hermins, 
gdzie nie brakło oczywiście i samego nczczonego. 

W odpowiedzi na przemówienia zabrał głos także 
i Clemencean i w słowach natchnionych i przyoble- 
czonych w piękną formę literacką, wysławiał zwy- 
cięstwo Francyi, oraz świetną epopeję żołnierza fran- 
caskiego. Mowca stwierdził, że zwycięstwo Francyi 


—— w 


się dopiero w chwili, gdy nieprzyjaciel został po- 
konąny i rózbrejony. 


Więcie fałszerzy tysiąematkówek w Warszawie. 


Od dłaższego już czasa kursowała znaczna ilość 
fałszywych tysiącmarkówek, a wszelkie starania po- 
licyi, aby njąć w Swe ręce pnszczających i wyra- 
biających falsyfikaty, nie osiągały skatka, Areszto- 
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wano wprawdzie kilka indywidnów, przy których 
znaleziono bardzo zręcznie podrabiane banknoty, 
za każdym razem nrywała się przecież nić śledztwa, 
gdyż przytrzymani potrafili się zawsze wytłóma- 
czyć, że Są niewinni, a podrobione sztnki, nie wie- 
dząc o tem, że nie są prawdziwe, otrzymali przy 
swych transakcyach handlowych, gdzie jednak i od 
kogo, tego podać nie umieli. Zwłaszcza w Zagłębia 
Dąbrowskiem karsowała wielka liczba falsyfikatów, 
i to tak starannie wykonanych, że trzeba było 
być znawcą, aby poznać, iż nie pochodzą z drakarni 
państwowej, lecz prywatnej. Trzeba było dopiero 
przypadka, aby njąć bandę fałszerzy, którzy prawie 
pod bokiem władz, bo w bezpośredniem sąsiedztwie 
Warszawy, naprawiali od dłaższego czasu swój ka- 
tygodny proceder i puścili dotąd w obieg fałszy- 
wych banknotów na sumę ponad dwadzieścia milio- 
nów marek, 

De facto nie były to falsyfikaty, lecz banknoty, 
sporządzone wedłag oryginalnych klisz, skradzionych 
w gradnia ubiegłego roka w zakładzie graficznym 
Wierzbickiego w Warszawie, gdzie do lutego b. r. 
odbywał się drak naszych biletów bankowych, prz 
użycia tejże Samej farby i papiera oraz oryginalny. 
nameratorów. 

Jak donoszą pisma warszawskie jaż w czerwca 
br. zwrócił dyrektor P.K.K,P. p. Karpus awagę, że do 
kas państwowych wpływają banknoty tej serył, 
która jeszcze nie była w obieg pnszczoną. Wtedy 
dopiero „przypomniał sobie“, że w gradnin 1920 r. 
skradziono w zakładach Wierzbickiego oryginalne 
klisze, słażące do wyrobn banknotów, o czem P. K. 
K. P. zawiadomiono jnż... w latym 1921. Zwrócono 
zatem na okoliczność tę uwagę policyi, która roz- 
poczęła dochodzenia na razie nie awieńczone po- 
zytywnym rezultatem. 

Wobec takich iście sielankowych stosanków, jakie 
panowały przy draka banknotów, dziwić się wypada, 
że fałszerze byli tak skromni i paścili ich w obieg 
tylko dwadzieścia milionów. Jaką kontrolę stoso- 
wano w zakładzie Wierzbickiego, świadczy fakt, 
że oryginalne klisze cynkowe poniewierały się dłaż- 
szy CZAS na oknie, dopóki nie zlitował się nad niemi 
złodziej i nie zabrał ich, by nie leżały bezczynnie, 
skoro mogą komnś jeszcze przynieść pożytek. 

Na trop fałszerzy wina władze dopiero 
w początkach października br. czujność i przezor- 
ność kilka fnnkcyonarynszów policyi w Będzinie. 
Mianowicie zwrócono nwagę w Będzinie na niejaką 
Waleryę Hirszbergową, która żyła bardzo dostatnio 
bawiąc się i ncztnjąc całemi dniami i nocami. Poli- 
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Zamiast przepędzić noc w zajeździe we wsi, 
gdzie musiałem zmienić Świeże konie i gdzie 
mógłbym biedną Maryę uchronić choć na kilka 
godzin przed zimnem, wybrałem się napowrót 
w drogę w obawie jakiego pościgu. 

Snieg padał coraz gęściej i noc ciemna była, 
rozjaśniona tylko od czasu do czasu nikłymi 
promieniami księżyca, przedzierającymi się przez 
chmury. Drzewa, które mijaliśmy po drodze, 
rzucały ponure cienie na całun Śnieżny, pokry- 
wający ziemię całą. Pędziliśmy jednak pomimo 
utrudnionej drogi z taką szybkością, że w pe- 
wnej chwili sanie zahaczyly się o jakiś kamień 
i jeden z koni został zabity. 

Znajdowaliśmy się wówczas w mlejscu zu- 
pełnie opustoszałem. Nigdzie, jak oko tdosięgło, 
znaku zabudowania lub światła, prócz całuna 
śnieżnego. rozciągającego się wokoło | 

Pocztylioni wraz ze mną klęliśmy jak potę- 
pieńcy. Starali się oni jak najlepiej naprawić 
szkodę wyrządzoną, ale oświadczyli mi w końcu, 
że niemożliwością jest jechać dalej tylko o je- 
dnym koniu. 

Staliśmy więc tam już przeszło pół godziny, 
sami, otoczeni ciemnością nocy, kiedy doszedł 
mię nagłe szybki tentent zbliżającego się za- 
przęgu. Przez chwilę pomyślałem, że ktoś przy- 
bywa nam z pomocą, lecz przypomniałem sobie 
zaraz o tej trójce, którą dojrzałem za dnia i która 
zdawała się nas Ścigać z taką zaciekłością. Łu- 
dziłem się przecież nadzieją, że to nie niebez- 
pieczeństwo zbliża się ku mnie, lecz naprawdę 
pomoc niespodziewana. 

Kim by miał być ten człowiek, nadjeżdżający 
ku mnie, odkupię od niego na wagę złota jednego 
konia, ażeby go przyłączyć do mojego i móc pu- 
Ścić się w dalszą drogę. 

Tentent zbliżał się. Umieściliśmy się z moje- 
mi saniami w poprzek drogi. Pocztyłionom moim 
powiedziałem, że spodziewam się ratunku od 
łudzi przybywających, sam zaś byłem gotów ra- 
tunek ten wydrzeć im choćby przemocą i siłą. 

Wkrótce trójka ukazała się na drodze, pę- 
dząc wyciągniętym galopem. Uzbrojony byłem 
w dwa rewolwery i sztylet, z którymi nie roz- 
stawałem się nigdy. Stanąłem na Środku i da- 
łem znak powożącemu trójką, aby się zatrzymał. 

Człowiek ten owinięty był w duży płaszcz 
futrzany, a na głowie miał czapkę barankową 
głęboko nasuniętą na oczy. 

Zdawało się, że chce przejechać, nie zważa- 
jąc na przeszkodę, choćby po mojem ciele, ale 
podskoczyłem nagle i uczepiłem się z całych sił 
cugli pierwszego konia. 

Trójka zatrzymała się jak wryfa w ziemię. 

— Ktokolwiek jesteś — zawołałem — musisz 
nam dopomóc. Ustąp mi swoich sani i koni, 
a dam ci, co zechcesz | 

Człowiek zeskoczył na ziemię i odpowiedział 
strasznym, wzburzonym głosem. 

— Przybywam do ciebie po Marye, podły zło- 
dzieju kobiet. 

— Ona tu jestł — wykrzyknąłem tryumiująco, 
wybuchając ironicznym śmiechem. — Ale ty jej 
nie dostaniesz, |ohannie Straube! 

W chwilę później, o kilkanaście metrów od 
mojego zaprzęgu rozpoczęła się straszna walka 
pomiędzy mną a kochankiem Maryi. 

Związaliśmy się ramionami tak silnie, że ża- 
den z nas nie mógł wydobyć broni. W wście- 
kiym szale gniotłiśmy sobie piersi aż do zadu- 
szenia, wydzieraliśmy sobie kawałki ciała z twa- 
rzy, gryźliśmy się, jak dwa psy wściekle. Choć 
tamten był silniejszy I młodszy odemnie, dotrzy- 
mywałem mu placu, bo rozpacz i gniew nleprzy- 
tomny wyolbrzymiał w tej chwili moje siły. Jed- 
nakże szukałem sposobu dostania się do mojego 
sztyletu, bo przeczuwałem, że ten człowiek w dluże 
szej walce okazać Się może zwycięzcą. Po roz- 
paczliwych wysiłkach udało mi się nareszcie 
uwolnić jedną rękę i Kiedy on przyciskał mi 
kolana do piersi i rękami dusił moje gardło — 
zręcznym ruchem zagłębilem mój sztylet w jego 
piersiach. 

Johann Straube wyzionął ducha natychmiast. 
Czułem, jak ręce jego wypuszczają mnie z uści- 
sku i sztywnieć zaczynają wokoło mojej szyi. 


JOa TUX DEO A NIL 


Ciało jego zwaliło się na ziemię jak kłoda. 
Powstałem szybko, pochwyciłem jednego konia 
za uzdę i podciagnąłem całą trójkę do moich 
sanek. 

Pocztylioni spoglądali na mnie ze zdziwie- 
niem i grozą, lecz nie wyrzekli ani słowa. Walka 
trwała krótko i rozegrała się w pewnej odległo- 
ści od nich. Zrozumieli tylko, że siłą musia.em 
odebrać konie podróżnemu. 

Lecz jakież szalone było moje zdumienie, 
kiedy powróciwszy do swoich sanek, zastałem 
Maryę napół wyprostowaną na poduszkach, 
z oczami błędnemi, wlepionemi we mnie. Na 
twarzy jej Sinej bladości malował się wyraz 
szalonego lęku i zgrozy. 

Pochyliła się ku mnie nadludzkim wysiłkiem 
i z ust jej, wykrzywionych konwulsyjnie, padł 
jeden tylko, jedyny wyraz: 

— Morderco I 

Rzuciłem się ku niej, miotany dwoma sprze- 
cznemi uczuciami, radością i gniewem, lecz ona 
w tejże samej chwili opadła ciężko na poduszki 
i znowu zapadła w ciężki sen łetargiczny. Na- 
prawiliśmy sanie, posługując się osią zaprzęgu 
mojego zabitego rywala i ruszyliśmy w dalszą 
drogę ku Warszawie. 

ało johanna Straube pozostało na drodze 

w zaspach śnieżnych, na pastwę kruków, gra- 

shoga stadami po tych bezkresnych stepach 
osyi. 

Przybyliśmy do Warszawy bez żadnego wy- 
padku i pozostaliśmy tam dni piętnaście. Stan 
Maryi w tym czasie pogorszył się jeszcze. Nie 
była już to Istota żyjąca, tylko posąg biały, 
blady, leżący z rozkrzyżowanemi ramionami, 
nie dający najmniejszego znaku życia. Powieki 
jej przybrały straszny, zielonkowaty odcień, a na 
jej twarzy zamarł wyraz obłędnej trwogi i wstrętu. 
Wyraz ten, datujący się od chwiił śmierci Johanna 
Straube, nie znikł już nigdy z jej pięknej twarzy. 

Byłem tak zrozpaczony, że odważylem się na 
przywołanie najsławniejszych lekarzy z Warsza- 
wy, aby usłyszeć ich zdanie co do zatrważają« 
cego stanu Maryl. 

Oczywiście nie zdradziłem im, w jaki sposób 
zapadła w ten stan letargiczny, lecz jeden z nich 
odgadł całą tajemnicę i wyszedłszy ze mną do 
drugiego pokoju, wprost oświadczył mi katego- 
rycznie, że to ja jestem przyczyną letargu Ma- 
ryt i że popełniłem straszną nieostrożność, zmu- 
szając ją do przyjęcia mojej suggestyi hypnoty- 
cznej. Na zapytanie moje, co czynić należy, aby 
ją nareszcie wyrwać z tego śmiertelnego snu, 
odpowiedział, że jedynie jakiś silny, dotkliwy 
bót fizyczny odnieść może pożądany skutek. Na- 
stępnie objaśnił mi, że najskuteczniejszą jednak 
rzeczą byłoby przystąpić do jakiejkolwiek ope- 
racyi, uczynionej na martwem ciele Maryi. 

Lecz myśl ta była w pierwszej chwili tak 
straszną dla mnie, że nazajutrz wyjechałem z War- 
szawy, aby się udać do Paryża. 

Podróż z tą kobietą, zamarłą w Śnie kata- 
leptycznym, była dla mnie bardzo ciężka i przed- 
stawiała wiele niebezpieczeństw z powodu po- 
dejrzeń. które obudzałem wszędzie. Musiałem 
przecież zwalczyć wszystkie przeszkody przy 
pomocy pieniędzy, przebiegłości i zuchwalstwa. 
Po przybyciu do Paryża udałem się znowu po 
poradę do lekarzy. Kilku najsławniejszych pro- 
fesorów medycyny oświadczyło mi, że Marya 
jest zgubiona i że nic już ją uratować nie może. 
jeden tylko — doktór-hyonotyzer — powtórzył mi 
to, co już słyszałem w Warszawie. Aby wyrwać 
Maryę z lego snu, trzeba było, aby odczuła ja- 
kiś ból straszny, dotkliwy, któryby siłą swoją 
obudził w niej zamierające życie l 

Wierzcie ml, wy, którzy czytacie teraz tę spo. 
wiedź moją, że pomimo tego zapewnienia, które 
sam uznawałem za konieczne, wahałem sle je- 
szcze tłwa miesiące, zanim zdecydowałem się na 
ten krok ostateczny. Ludziom czyn ten wyda się 
oczywiście czemś ohydnie podłem i strasznem. 
lecz ja przywołać chciałem do życia nad wszystko 
ukochaną kobietę, a nie mogłem znieść tej my- 
sli abym ją miał stracić na zawszel Sądzę, że 
u tych, którzy kochali Kiedyś głęboko, do szału, 
do zbrodni, do nieprzytomności zmysłów — łatwo 
uzyskać mogę przebaczenie. , 

Oh: ta noc] fa noc okropna, podczas której 
dokonałem tego czynu! Nie zapomniałem jej ni- 
gdy. Nocy tej, te resztki włosów, które chroniły 
jeszcze moją czaszkę ogołoconą — osiwiały zu- 
pełnie! Nigdy już —a cierpiałem jak potępieniec 
przez całe moje życie -nie doznałem tak okrop- 
nego bólu, jak wówczas, kiedy przy pomocy 
najpierwszego z chirurgów Francyi, dokonałem 


na ciele Maryi tej operacyi, mającej jej powró- 
cić życie — amputacyi tej pięknej, białej jak mar- 
mur ręki l 

Oh! ten okrzyk! ten wstrząsający, okropny. 
nieludzki krzyk mojej ofiary! Był to krzyk dzi- 
kiego zwierza, ugo izonego śmiertelnie. Musiałem 
szalenie kochać Maryę i aż do zbrodni pragnąc 
jej powrotu do życia — jeżeli na krzyk ten nie 
oszalałem, nie stałem się sam dzikim zwierzem, 
wyjącym z bólu i wściekłości I 

Byłem w posiadaniu cudownej tajemnicy kon- 
serwowania ciała ludzkiego, zachowującą mu po- 
zór życia pierwotnego. Tajemnicy tej zawdzię- 
czam sławę moją i majątek. Byłem więc pe- 
wym, że rękę Maryi potrafię zachować niena- 
ruszoną, żywą prawie. Lecz kiedy ujrzałem 
okrwawione, zohydzone ramię Maryi, jej cialo 
wijące się w konwujsyach nadludzkiego bólu, 
kiedy usłyszalem z ust jej ukochanych słowe 
przekleństwa i nienawiści, spadające na moją 
głowę, kiedy ujrzałem przepiękne jej oczy, go- 
rejące wstrętem i pogardą — wówczas uczułerm 
po raz pierwszy wyrzut i żal do siebie, iż nie 
 eosawjem Maryi Śmierci, czyhającej już na 
nią 

Oh! taki w tej chwili byłbym wolał widzieć 
ja zamierającą stopniowo w Śnie kataleptycznym! 
Ale kochałem ją jak potępieniec, a szał miłości 
w istotach takich jak ja, nieszczęśliwych I dum- 
nych, przybierze najczęściej formę najpodlejszego 
okrucieństwa l 

wiadomie, z premedytacyą, dokonałem za- 
machu na niepokalaną piękność Maryi I na zaw- * 
sze odtrąciłem od siebie jej duszę | 

Ofiara moja dosyć szybko powróciła do zdro- 
wia. Piekielny ból, odczuty przy amputacyi, wy- 
leczyi ją na zawsze z katalepsyi. Ramię jej zaś 
zagoiło się normalnie dzięki opiece i staraniom 
lekarza, któremu zaufałem zupełnie i dzięki jej 
młodości, ożywionej krwią zdrową i silną. 

Nazajutrz po operacył nocą, placząc jak dzie- 
cko, przystąoiłlem do zabalsamowania tej ręki, 
którą z własnej woli odłączyłtem od ciała Ma- 
ryt. Przerywałem co chwilę moją pracę, aby uca- 
łować jej zlodowaciałe palce i oblać je gorace- 
mi łzami rozpaczy. Przyznać muszę, że doko- 
nałem arcydzieła w swoim rodzaju, dając tej 
ręce uciętej Świeży, niekłamiiwy pozór życia. 
Obciążyłem jej smukłe pałce najbogatszymi pier- 
cieniami, napoilem tę skórę delikatną, cienką 
i przezroczystą najwybredniejszymi zapachami 
i złożyłem na posłaniu, uczynionem z czarnego 
aksamitu, w szkatułce, którą zabierałem zawsze 
ze sobą, kiedy wypadło mi gdzie wyjechać i opu- 
ścić na czas jakiś Maryę. 

Kiedy Marya spała sama w swoim pokoju, 
do którego wejścia broniła mi zawsze niepoko- 
nana i niezwyciężona — spędzałem noce całe 
w swoim gabinecie, wpatrując się bez przerwy 
w tę rękę uciętą i zdawało mi się, że z tej dro- 
giej, bezcennej relikwii mojej czerpię nowe siły 
i energię do życia. 

Ale od dnia fatalnego, w którym to zgubiłem 
tę rękę w wagonie na linii Neapoi-Rzym — prze- 
czułem już, że jesteśmy wszyscy zgubieni i że 
Marya, Alimena i ja umrzeć musimy. 

Lecz pomiędzy mną a kobietą, której zabra- 
łem wszystko, męża, córkę, majątek i sianowi- 
sko w świecie i której prócz tego zabrałem ko- 
chanka, wolność i cześć jej piękności — zawią- 
zały się stosunki tak dziwaczne, tak szczególne 
dla mnie i dla niej, że nie wiem doprawdy, jak 
mogliśmy przetrwać to wszystko przez lat pięt- 
naście. Była więźniem moim, to prawda, ale 
więźniem tak dumnym, tak wyniosłym. że ja 
raczej bylem niewolnikiem, oddanym jej usłu- 
gom i kaprysom. Widziała, jak zamordowałem 
Johanna Straube i ilekroć tylko mogła, rzucała 
mi w twarz wyraz: „Morderco!* Była w mojej 
mocy i często gniew mój dochodził do granic 
nieprzytomności umysłu, lecz kiedy zbliżalem 
się do niej, aby ujarzmić ją siłą lub podstępem, 
ona pobijala mnie taką pogardą, że odchodzi» 
łem zniechęcony i upodlony jeszcze więcej jej uro- 
kiem. Po stokroć razy mogłem posiąść tę ko- 
bietę, której krew moja pragnęła całą siłą — lecz 
nie dotykaiem jej nawetl Jakaś szalona nadzieja 
wstrzymywała mnie od tego — nadzieja, że mi- 
łość moja musi kiedyś ją wzruszyć, że ją zdo- 
będę przecież uporem moim, stałością i obietnicą 
powrócenia jej córki. 

A przytem liczyłem na czas i samotność. 
A przecież ani razu nie wyszedłem z pokoju 
tej kobiety, aby mnie stamtąd nie wypędziła jej 
pogarda i obraźliwe słowa, któremi mnie zawsze 
obrzucała. (C. d. n) 


JADWIGA MIGOWA. 


PANTERKA 


(Powieść współczesna). 
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Kazia powróciwszy tego wieczora do domu 
oznajmiła krótko zdziwionym rodzicom i sio- 
strom: 

— Zaręczyłam się. Z panem Julianem Woź- 
niewiczem, moim kolegą z b ura, człowiekiem 
dynstyngowanym, z arystokratycznej rodziny. 

— Patrzcie państwo! z arestokratycznej! a czy 
on bogaty? -- zapyłała maika, a ojciec, krępy, 
barczysty męzczyzna z opuchłą czerwoną fwa- 
rzą alkoholika machnął ręką i wyjawił swe scep- 
tyczne zapatrywanie | 

— Czy to pierwszy raz? pewnie z tego 
znowu nic nie będziel... 


ROZDZIAŁ V. 


Stefa Łączkówna w garderobie, kiórą zajmo- 
wać miała z trzema jeszcze innemi chórzystkami 
zaanekiowała odrazu dla siebie najwygodniejszy 
stolik i największe lustro. Poprzednia właści- 
cielka gwałtem z własności swojej wyzuta pró- 
bowała wprawdzie prolestować, a Stefa zacho- 
wała się 2 taką bezwględną pewnością siebie, 
„że tamia choć zaprawiona do codziennych kłótni 
z koleżankami zdecydowała się ustąpić. 

Wszystkie tylko sarkaly na nią po cichu nie 
śmiejąc glośno zaczepić. 

— Zośka, tej nowej irzebaby przykrócić bu- 
zię. Sirasznie sobie śmiało poczyna. 

— Bał podobno ma plecy — odszepnęła 
Zośka — przecieżby jej inaczej nie trzymali, bo 
fałszuje aż uszy bolą? 

— |Jak się tak „sypnie* na spektaklu io do- 
piero będzie! reżyser się chyba wścieknie... 

— Nic się jej nie stanie! ona już reżysera 
ma za sobą. Psiakrew, takie coś, to ma szczę- 
ście, a tu człowiek fyie lat dyma i dyma te 
chóry za nędzną zapłatą l... 

Stefka siedząc przed lustrem z ogromną 


. starannością „robiła“ sobie twarz. Niezmiernie 


szybko zgłębiła tajemnicę charakteryzacyi, w czem 
jej niemało pomocą były jej uprzednie siudya 
w dziedzinie „sziuki stosowanej“. Wiedziała 
doskonale jakiemi pociągnięciami ołówka uwy- 
datnić blask oczu, iaką ilością i jakiemi kom- 
binacyami szminki wysubłelnić rysy i nadać 
cerze barwy olśniewające przy świetle kinkie- 
tów scenicznych. 

Mającprzedstawiać jedną z artystek z „pariete“ 
w „Księżniczce czardasza“ przywdziała ognisto- 
blond perukę wpadającą w odcień miedzi. 

W ognistych włosach błyszczał wielki motyl! 
z ziełonych kamieni. Były to tylko skromne 
chryzoprazy szmaragdów, o których Siefka ma- 
rzyła, Chaniewski nie chciał sprawić. 

— Wstręiny sknera — pomyślała, przymoco- 
wując do loków peruki ćwierć szlachetny klej- 
not — ale niech no ja się tylko wygrzebię 
w górę |... 

— Suknia zato nie pozostawiała nic do życze- 
nia. jedwabna pąsowa gaza bardzo głęboko 
wycięta i sięgająca dołem zaledwie do kolan, 
odsłaniala w całej wspaniałości przepyszne ra- 
miona, nieco zagrube w wiązaniach, białe jak 
alabaster plecy, wyniosły jędrny biust i nogi 
niezupełnie rasowe, ale silne i pociągające oko 
pełnią formy. Suknia spięta była na ramionach 
sprzączkami imilującemi złoto, przewiązana 
w pasie złotym sznurem. Zielone kamienie mi- 
gotały wśród ognistych loków, kocie oczy Stefy 
Iśniły fosforyzująco. Sprawiała wrażenie, jakby 
była utkana z płomienia krwi i grynszpanu. 

Tamte irzy chude, sterane, podstarzałe w li- 
chych, teatralnych gałgankach, w cerowanych 
trykotach, spoglądały na nią z palącą zazdrością. 

— Patrzcie — syknęła cicho Zośka — jak się 
to wystroiłał Prymadonna l... krowienia. 

— Ani to śpiewać, ani się ruszać nie umieł 
to musi te grube łydki pokazywać — dogadywała 
również po cichu druga, zwana „czarną“ Wałką, 
której słabą stroną były cienkie jak patyki nogi 
nieco skrzywione przez przebytą w dzieciństwie 
angielską chorobę. 

Do uszu Siefki dolatywało to i owo zjadliwe 
słówko, ale nie zwrcała na to uwagi... cala za- 
słuchana w mowę swego zwierciadła. Co ją 
mogły obchodzić te zawistne sroki, kiedy pewną 
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była, że oczaruje, olśni publiczność swoim wy- 
glądem... kto wie może nawet zaśmić artystki 
odtwarzające główne role... W swej naiwnej za- 
rozumiałości uważała to za rzecz zupełnie moż- 
liwą nawet wielce prawdopodobną... 

— jedna ma nogi w iks, druga jest garbata... 
A ja... uśmiechnęła się z zadowoleniem do swego 
wizerunku w lustrze... 

— Chór na scenęl.. chór na scenęl... 

Chórzyści i chórzystki na wezwanie inspicy- 
enis biegną zajmować miejsca w lożach, przy- 
pom nających raczej budki z wodą sodową 
i „wabić* publiczność budapeszteńskiego „Va- 
riete“. 

Stefka nie zmięszana bynajmniej sadowi się 
nie zupelnie podiug wskazówek reżysera ale tak 
żeby ją było widać. Wyięża wzrok, aby zoba- 
czyć kogoś na widowni w pierwszych rzędach 
iw lożach przy Scenie. Na razie jednak niczego 
dojrzeć nie może w ciemności zalegającej salę. 
Artystka śpiewająca partyę Sylwy Varescu tań. 
czy czardasza w rytmie zanadto powolnym, 
markując sztuczną gwałłownością ruchów tem- 
peramen, którego niema ani w jej tańcu, ani 
w ladnej spokojnej twarzyczce. Głos dźwięczy 
czysto, przyjemnie, ale nie ma w nim ognia, 
nie wibruje on szałem dzikiego zapomnienia 
cygzńskiego. Stefce nagle poczyna wrzeć krew 
w żyłach. Chciałaby w tej chwili znaleść się 
na miejscu prymadonny. Ona by pokazała jak 
się to tańczył 

Powoli oczy jej przyzwyczajają się do ciem- 
ności panującej na widowni i poczynają rozrÓż- 
niać w pierwszym rzędzie foteli sylwetki widzów. 
Stefka ms wzrok doskonały i skoro Się raz 
oswoiła z mrokiem spostrzega nawef, że tam 
ktoś wpatruje się w nią bezustannie przez lor- 
netkę. Rysów twarzy rozpoznać nie może, ale 
sama Świadomość tego spojrzenia skierowanego 
na nią niechybnie z podziwem i z zachwytem 
napełnia ją uciechą i daje błogie poczucie pew- 
ności siebie. 

Antoni Bąbel — on to bowiem zajmował fo- 
tel w pierwszym rzędzie i pomagając sobie 
szkłami binokli i lornetką pożerał formalnie 
Stefę wzrokiem. Po chwili Ścisnął za ramię sie- 
dzącego obok niego Olczaka. 

— Redaktorzeł ona jest na sceniel 

— Co za ona? 

— No fa klientka ze sklepu ta Śliczna blon- 
dyuka, o której panu mówiłem. Paniel patrz 
pan jak ona cudownie wyglądał co to za ko- 
bieta! ja czuję jak się we mnie burzy wszystko 

Bąbel w swojem entuzyasiycznem uniesie- 
Hk mówi trochę za głośno. Ktoś z sąsiadów 
syka. 

— Ciszej, ciszej panie Antoni — uspokaja go 
Olczak - pomówiny o tem w czasie pauzy. 

— Ach panie redaktorze! żeby fo prędzej 
była pauzal... 

Boni canciano otoczony wianuszkiem chó- 
rzysiek śpiewa swoją „Szlagerową* piosenkę 
o dziewczątkach z Variele. 

„Dziewczątka, dziewczątka, dziewczątka z Variete 

Nie biorą miłości zby! surowo“... 

Przy wykonywaniu ewolucyi tanecznych Stefa 
wyróżnia się stanowczo. 

W śpiewie ucięła wprawdzie kilka „kiksów”, 
ale zato ruchy jej są Śmiałe, gibkie, wdzięczne. 
już nie tylko sam Bąbel. ale kilku innych męż- 
czyzn na sali przykłada do oczu lornetki aby 
obserwować tę złoto-krwawą dziewczynę. W cie- 
niu loży dyrektor Chaniewski poprawia i prze- 
ciera szkła i uśmiecha się lekko kątami swych 
swych wąskich ust. W najgłębszych mrokach, 
gdzieś w jednym z ostatnich rzędów tkwi Julian 
Wośźniewicz. Wybrał się do teatru w tajemnicy 
przed matką i narzeczoną, której skłamał, że 
ma pilną robotę wieczorną w biurze. Nie słyszy 
nic, nie widzi nikogo na Scenie oprócz Stefy, 
nigdy nie wydawała mu się fak porywająco 
piękna, a jednocześnie dławi go jakiś wstręt. Ta 
nawpół naga, wyzywająca kobieta, wywraca 
wszystkie jego wyobrażenia o godności i czy- 
stości niewieściej podrywa głęboko zakorzenione 


pojęcia przyzwoitości, towarzyskiej, burzy cały, 


gmach norm etycznych, on wstydzi się za nią i za 
Siebie, pogardza nią, a jednak... jednak nie od- 
szedłby stąd w tej chwili za żadną cenę, nie 
odwróciłby oczu od obrazu, który go smaga, 
wstrętem przejmuje i sprawia mu ból nieopisany. 
Zapomniał o Kazi, o swoich zaręczynach, O ca- 
łym świecie. Widzi tylko, że Stefka jest bardzo 
piękna, równie piękna jak zła, ordynarna i bez- 
wsftydna, i że on przez to cierpi straszliwie 
i z tem cierpieniem rady sobie dać nie może. 
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„Dziewczątka, dziewczątka, dziewcząfka z Variete 

Nie biorą miłości zbył surowo 1... 

Bąbel porwany upajającą melodyą, która mu 
się zlewa w jedno z urokiem zielonych oczu 
Stefy i z wężową gibkością jej przepysznie roz- 
winiętych kształtów zaczyna nucić razem z ar: 
tystami. Sąsiedzi znowu sykają, Olczak ciągnie 
go za rękaw. 

— Panie Antoni niech oni sami śpiewają na 
scenie, nie pomagaj im panl to nie uchodzi... 

Bąbel zachowuje się jednak zupełnie jak pi- 
jany. W chwilach, kiedy chóru niema na scenie 
wyjawia głośno zdanie, że to wszystko jest 
nudne i „pod psem*. Dopiero, gdy Siela pojawią 
się, uspokaja się, zaczyna słuchać i patrzeć... 
przyczem daleko uważniej patrzy niż słucha. 

Po zapadnięciu kurtyny niekigrzy z widzów 
byli mocno zdziwieni faktem, że jejmosć w cze- 
koładowej sukni zajmująca jedno z bocznych 
krzeseł w trzecim rzędzie ociera sobie łzy z oczu. 

— Oj Boże! Bożel... 

— To panią tak wzruszyło? — pyta sąsiadka — 
niema czem się przejmować. Edwin wróci do 
Sylvy, oni się pobiorą. 

— El moja pani, gdzie mi tam o ie głupie 
komedyanckie historye chodzi - odpowiada Łącze 
kowa—ale tu się moje dziecko kompremituje. 
My z porządnej familitl jej ojciec w uniwersy- 
tecie był, ona zamąż wyjść powinna, a nie go- 
liznę w teatrze pokazywać k.. 

-- Któraż to pani córka? 

— A ta w czerwonem i perukę sobie rudą 
wsadziła 

— A to bardzo ładna dziewczynał... 

— Pewnie, że ładnal do mnie podobniu- 
siefńka.. kubek w kubek jakem w tych latach 
była. Z taką urodą toby mogła i hrabiną zostać 
albo nadradczyniąl.. A ona taki wstyd, takie 
zgorszenie robil... 

Bąbel, skoro tylko zapuszczeno kuriynę 
YE swego doradcę reportera gorączkowo 
za rękę. 

— Redaktorze, radź co robić. Ja jej bukiet na 
scenę poślel... 

— Czyś pan oszalał? chórzystce kwiaty na 
scenę? Przecież to byłby skandal niesłychany.. 
Wszystkie solistki by się obraziły. Tak nie można. 

— Więc co? więc jak? 

— Poślijże pan te kwiaty do garderoby 
z biletem zapraszającym na kolacyę po przed: 
stawieniu. 

— Dobrze! śliczniel cudownie! 

— A jak ona się nazywa? — zapyfał Olczak. 

— Bal żebym to ja wiedział. 

— No to tego trzeba się przedewszysikiem 
dowiedzieć. Poczekaj pan, zaraz pójdę za kulisy, 
i zapytam się. , 

— Redaktorkuł ty jeste§ nieoceniony t.. 

Po drugim akcie Stefie przynies'ono do ga 
deroby wspaniały kosz purpurowych +óż, z Dile- 
tem wizytowym Antoniego Babla, kióry wyra- 
żając swój podziw dla jej piękności i „tałentu*. 
zapraszał ją w gorących słowach na kølacyg. 
Stefa uśmiechnęła się niedbale, koleżanki, pa- 
trząc na ten wymowny dowód jej powodzenia, 
posiniały. Łączkówna wiedziała o tem dobrze jak 
silne wrażenie zrobiła od pierwszego wejrzenia 
na bogatym właścicielu drogueryi. Była niez- 
miernie zadowolona z tej zdobyczy czując, że 
to jest coś pewnego i postanowiła z rąk jej 
nie wypuścić. Trzeba tylko postępować mądrze 
i ostrożnie. Na kolacyę pójdzie, ale niech sobie 
ten grubas nie myśli, że to tak od razu! Ohol.. 
Niema głupich... 


©alszy ciąg nasiąępł. 


Ne. 43 
"ROBERT HIOHENS. 


Bella Donna 


TWusczonia 2 Szjielskiego Marji Starczowekiej. 
" TOM IL zs 

— Kąpiel w Kons nie ma z tem nic wspól- 
nego. Co do porażenia słońcem... nigdy go nie 
doznałeś. Zacząłeś się czuć niedobrze... czy nie 
tak?... a mj po odpłynięciu. 

= Tak. 

— Czy cię nigdy nie uderzyło, że młody czło- 
wiek jak ty, cieszący się doskonałem zdrowiem, 
żyjący na otwartem powietrzu w jednym z na]- 
łepszych klimatów na świecie, może zapaść na 
tajemniczą chorobę? 

— Tajemniczą? 

— Czyż nią nie była? 

— To bardzo dziwne rzeczywiście. Zawsze 
to myślałem. 

Pochylił się trochę utkwiwszy oczy w Isaac- 


a. 

— jaką była moja choroba? 

— Zatrucie ołowiem — rzekł Isaacson zwolna 
z wysiłkiem. 

— Qłowiem?.. Nigel pochylił się więcej 
SZ — zatrucie ołowiem? 

— Tak. 

— Zostałem.. mówisz, że zostałem zatruty 
ołowiem? 

— Zatruwany dzień po dniu, stopniowo przez 
znaczny przeciąg czasu. 

— Otrutyl 

Nigel powtórzył to siowo ciężko, prawie 
ponuro. 

— Gdybym nie był w porę przyjechał, był- 
byś niewąipliwie zabity. 

— Zabity! Lecz... lecz kto na Boga chciałby 
mnie zabijać? 

Isaacson milczał. 

— Kto chciałby mnie zabijać? — powtórzył 
Nigel. 

Tym razem nuta gwałtowności brzmiała 
w jego głosie. 

— Był ktoś na Lonlii, kto pragnął twojej 
śmierci. 

— Ale kto?.. Kto? Nubijczycy? ibrahim? 
Hanza? 

lsaacson nie odpowiadał. Nie mógł odpo- 
wiedzieć w tej chwili. 

— Postępowałem z nimi dobrze. Płaciłem 
dobrze, mieli wszystko, czego im było potrzeba. 
Mieli łetwe życie. Wszyscy oni zdawali się nas 
lubieć. Lubili nas, wiem, że lubili. 

— Nie mówię, że nie. 

— A więc co chcesz powiedzieć? — Nie 
było nikogo więcej. 

— Owszem, był jeszcze ktoś. 

— Był. A zatem nigdy go nie widziałem! 
Czy chcesz powiedzieć, że ktoś się ukrył w łodzi ? 
Co ty rozpowiadasz, Isaacson ? 

Gniew zaczynał go coraz więcej podniecać. 

-- Armine, wynagrodzenie, którego żądam, 
jest to: nie chcę ciebie wyleczyć i pozostawić 
tutaj w Egipcie. Chcę zabrać cię z sobą. 

— Zabrać mnie? Dokąd? 

— Napowrót do Anglii. 

— Wrócimy do Anglii jak tylko nabiorę sił. 
Lecz nie powiedziałeś mi. Mówisz, że zostałem 
otruty. Chcę wiedzieć przez kogo? 

ka z * 

— Ale może sam nie wiesz? Wiesz? 

Isaacson wstał. Nie mógł usiedzieć. 

— ķżeli chcesz mi się wywdzięczyć, po- 
zwól, mech cię spokojnie zabiorę... jestem le- 
karzem. Nikomu nic na myśl nie przyjdzie. Nie 
p”*-zebuję mówić więcej. 

— Zabrać mniel Ałe jestem prawie zdrów 
i nie może być mowy o niebezpieczeństwie. 

— Jeżeli pojedziesz ze mną... nie. 

— Ale zapominasz, że nie jestem sam. Mu- 
szę się naradzić z moją żoną. 

— Tego właśnie sobie nie życzę. 

— Nie życzysz! Chcesz, żebym pojechał bez... 

-- Bez Mrs. Armine. 

— Opuścić moją żonę? 

— Tak. 

— Dlaczego? 

— lsaacson milczał. 

Nigel patrzał na niego przez chwilę, która 
się wydała doktórowi strasznie długą. Poczem 
twarz Nigła zaczęła się czerwienić, Żyły wystą* 


t 
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piły mu na czoło, lecz wnet krew spłynęła 
ukazując straszną bładość i wpadnięte oczy. 
kod A Ty... śmiesz myśleć... ty śmiesz... mówić... — 
akal. 

w — Mówię, że musisz opuścić Mrs. Armine. 
Nie pytaj się mnie dłaczegoł 

— Ty... ty kłamcol Ty przeklęty kłamcol 

Mówił zwolna niskim przytłumionym głosem. 

— Że jej nienawidziłeś... wiedziałem o tem! 
Powiedziała mi. Lecz... że... że... się ośmiełasz... 

Głos mu się załamał i umiłkł. Pochylił się 
wyciągając rękę. 

— Wychodź! — rzekł — Wychodźł Gdybym... 
gdybym był sobą, wyrzuciłbymi 

— Lecz lsaacson się nie ruszył. Nie czuł 
gniewu, lecz tylko wielką litość dla tego czło- 
wieka, który nie mógł dostrzedz, nie mógł zro- 
zumieć prawdy o kobiecie, z którą tak długo 
żył, jak mu się zdawało, w doskonałej jedno:Ci. 
Było coś bołesnego w tem zaślepieniu, lecz 
i pięknego także. 

— Jeżeli mam wyjść, musisz mnie wprzód 
wysłuchać — rzekł. 

— Nie chcę słyszeć... ani słowa. 

I znowu wskazał mu drzwi. 

— Uratowałem ci życie — rzekł Isaacson — 
i musisz mnie wysłuckać. 

I bardzo spokojnie, bardzo stanowczo, z wielką 
prostotą powiedział mu, co miał do powiedze- 
nia. Nawet teraz nie mówił wszystkiego. Zamil- 
czał o bytności Mrs. Chepstow w jego konsul- 
tacyjnym gabinecie. Nie wspomniał o Barondim. 
W tej chwili kryzysu, człowiek urodzony w An- 
gtii zwalczył w Isaacsonie wschodniego żyda. 
Lecz opowiedział swoje wizyty w Savoy: jak 
ostatnim razem poszedł do niej, chcąc ją Skło- 
nić do zaniechania podróży do Egiptu; jak za- 
czął o tem mówić, lecz jej zimna, pogodna 
i bezlitosna irona ukazały mu bezużyteczność 
tego kroku. Przeszedł do późniejszego czasu po 
małżeństwie i wyjeździe, kiedy otrzymał list, w któ- 
rym jego przyjaciel opisywał swe szczęście i do- 
skonałe zdrowie, a wkrótce po tem pacyentka 
jego pisała o niezwykłym kolorze cery Nigła. 

Powiedział mu, jak w Londynie położył oba 
list jeden obok drugiego i pooównywał je, i jak 
w przeczuciu czegoś złego, silny instynkt za- 
prowadził go prawie wbrew jego woli do Egiptu 
i nakazał zachować ten przyjazd w tajemnicy. 
A później na tarasie u Shephearda przypadkiem 
spotkany znajomy powiększył jego obawy. I tak 
w krótkich treściwych wyrazach doszedł do 
spotkania w świątyni w Edfu. Od tej chwili nie 
oszczędził Niglowi żadnego szczegółu. Powie- 
dział o widocznem przerażeniu Mrs. Armine na 
jego widok, jej kłamstwa, jej zamilczenie, o cho- 
robie męża aż zmiarkowała, że on... Isaacson.. 
słyszał już o niej w Luksorze; jej wmawianie, 
że to tylko chwilowe niedomaganie spowodo- 
wane zmartwieniem po Śmierci łorda Harwich; 
jej usiłowania, ażeby Isaacson nie przybył na 
Lonlię, list, który mu przysłała, jego nocną wę- 
drówkę brzegiem Niłu aż dotarł do łodzi, jak 
ich podsłuchana rozmowa skłoniła go do nasta- 
wania na widzenie się z Niglem, widzenie się 
z Mrs. Armine w salonie i jak przemocą prawie 
dotarł do chorego. Następnie opowiedział sprzecz- 
kę z doktorem Hariley'em, podmówionym przez 
Mrs. Armine i jak ostatecznie zwyciężył... a zwy- 
ciężył groźbą, która mogła przestraszyć tylko 
winną kobietę. 

— Powiedziałem Mrs. Armine, że albo wezmę 
kuracyę w moje ręce, albo dam znać policyj- 
nym władzom. Wtedy dopiero ustąpiła. 

— jak mogłeś wiedzieć? — zawołał Nigel 
z niezmierną goryczą, kiedy Isaacson wreszcie 
skończył mówić. — Nawet gdyby to była prawda, 
jak mogłeś wiedzieć? 

— Nie wiedziałem: podejrzywałem. Choroba 
była spowodowana zażywaniem przez AMI 
przeciąg czasu minimalnych ilości ołowiu... ta 
minimalnych, że może nie do odrożnienia od 
piasku, Który przynosi wiatr pustyni. Mrs. Ar- 
mine, albo sama je tobie podawała, albo czyniła 
to za czyjemś pośrednictwem. 

— Kłamcoł Kłamcol 

— Czy sama podawała ci pokarm? Czy 
przygotowywała kiedy kawę? 

— Nigel wyprostował się w fotelu w gniew- 
nym paroksyźmie energii. 

— Wychodźi Wychodźł — wołał strasznym, 
zdławionym głosem. Twarz jego była żółto biała. 
Wargi mu drżały. 

— Na Boga, wyrzucę cię precz! 

— Opierając się o fotel wstał i postąpił do 
lsaacsona. 
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— ldę, lecz zostawiam tol 

Isaacson wyjął z kieszeni list, który Mrs. 
Armine przysłała mu na Fatmę i położył go na 
stoliku. 

poccu odwrócił się i wyszedł przez ciemny 
ogród. 
jar Uszedłszy kiłkanaście kroków spojrzał po 
za siebie i zobaczył Nigla, który padł na krzesło. 

Z zachodniego brzegu Niłu dochodziły prze- 
nikliwe, choć przyciszone dźwięki piszczałek, 
głuche uderzenia dasabukkeh i nosowy śpiew 
Nubijczyków. 

Światła na Loniii były podobne do rzędu 
płomiennych oczu spoglądających po przez Nil. 
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Kiedy Mrs. Armine wsiadła w Luksorze do 
wagonu, usłyszała świst lokomotywy, uczuła 
wolny z początku, potem co.az szybszy ruch 
pociągu, zobaczyła znikające z oczu domy 
i włoski, ujrzała długą płaszczyznę i rysujące 
się twardo i wyraźnie w wieczornem świetle 
łańcuchy gór po prawej i lewej stronie, miała 
chwiłę prawie dzikiej radości, jak ktoś, kto nie- 
spodzianie uszedł wielkiego niebezpieczeństwa. 

Nareszcie była sama, zdała od oczu, patrzą- 
cych na nią z miłością, a także od oczu, które 
na nią spogłądały może z groźnem podejrzeniem, 
nawet z nienawiścią. 

jak mogła wytrzymać tak długo? Dziwiła 
się samej sobie i nie wiedziała nawet, skąd 
brała na fo dość siły. Lecz pomimo radości, 
czuła, że nerwy jej są poszarpane. Tylko szczęście 
mogłoby ją uspokoić. Musi mieć życie, którego 
pragnęła, i musi je mieć teraz. Inaczej, byłoby 
po niej. Czy będzie je miała? 

Wkrótce radość minęła i opanowała ją znowu 
obawa. 

Nawet jeżeli zastanie Barondiego w Kairze, 
jakie przyjęcie ją czeka? 

Niespokojną ręką wyjęta z neseseru pozła- 
caną szkatułkę, którą jej podarował I otworzyła. 
Lecz oiworzywszy nie śmiała spojrzeć w lustro. 
Zamknęła, schowała ją na dawnem miejscu 
i oparła się w kącie przedziału. 

— Nie chcę o tem myśleć — rzekła sobie — 
nie chcę się dręczyć. Muszę spać. Muszę wy- 
głądać jak najlepiej jutro. Wszystko może teraz 
zależeć od tego, jak będę wygłądała przybywszy 
do Kairu. 

Wkrótce się położyła i zamknęła oczy z sil- 
nem postanowieniem, że będzie spała. 

Lecz naturalnie sen nie nadchodził. Z po- 
czątku leżała spokojnie, później zaczęła się nie- 
cierpłiwić. Długie ciemne godziny przechodziły 
jedna po drugiej | pierwsze blade promienne 
światła wkradły się do wagonu. Znużona kobieta, 
ktora przez całą noc przewracała się z boku 
na bok, siadła opierając się o poduszkę, z uczu- 
ciem, że prawdopodobnie nowa zmarszczka uka- 
zała się na jej twarzy i że jest brzydszą, niż 
dnia poprzedniego. 

Kiedy pociąg stanął w Kairze spuściła wełon, 
wysiadła i pojechała do Shepheard'a. Znała 
adres, pod którym mogła znałeźć Barondi'ego, 
jeżeli był w Kairze i zaraz po przybyciu siadła 
i napisała do niego po francusku: 

„Shephea d: Hotel. Czwartek rano. 

Przyjechałam do Kairu po sprawunki. Czy 
mogę z panem Się widzieć? jeżeli tak, proszę 
mi dać znać gdzie i kiedy? Ruby Armine. 

Zakleiła kopertę i kazała służacemu, żeby 
natychmiast wysłał list przez posłańca. Zamó» 
wiła kawę i wzięła kąpiel. jakżeby pragnęła 
mieć z sobą zręczną pokojową) Ledwo poznała 
siebie w lustrze. Zamiast wyglądać młodziej, 
zdawało się, że wygłąda o wiele, wiele starzej, 
niż była. Lecz była po nocnej podróży, a każda 
kobieta wygląda starzej po nocnej podróży. 
Wróci do normalnego wyglądu jak odpocznie. 
Przeszła do sałoniku, kazala sobie przynieść 
dzienniki i położyła się na sofie. Każdej chwili 
oczekiwała powrotu posłańca. Przyszedł nareszcie. 

— Przyniosłeś list? — zapytała, podnosząc 
się na sofie. 

Posłaniec odrzekł, że nie. Ten pan nie był 


domu. 

— Zostawiłeś mój list? 

— Tak, ma'am. 

— Możesz odejść. Pójdź tam znowu o dwa- 
naste] z paczyń: czy ten pan wrócił. Może przyjść 
na lunch. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kronika |DEE-- 
$ tygodniowa 


W poprzedaiej kronice zajaowaliimy się przewa- 
znie naszemi sprawami wewnętrznemi, ałaszność zatem 
i sprawiedliwość nakazuje, aby obsenie wysunąć na 
pierwszy plan zewnętrzne. Sposobneść do tego nada- 
rza mię z okazyi Nadoszłych wczoraj I dzisiaj telegra- 
mów, donoszących o zakończenia prac Bady Czterech 
w sprawie Górnego Sląska i ogłoszenia komanaiksta 
Ligi Narodów, a którego wynika, iż dokonano podziału 
spornego terytoryam. Weding tych wiadomości dostaje 
alę Polsce oprócz powiatów pszczyńskiego I rybniękie- 
go, które nam zgóry przeznaczono, nadto I kiika in- 
mych powiatów w całości lab w części, w każdym je- 
dask razie nie tyla, Ile powinnoby nam przypaść, gdyby 
w grę wchodziła tylko sprawiedliwość I wola laia, 
a nie interes, 

Na razie należy się jeszcze wstrzymać z wyrale- 
niem swego zdania, dopóki nie adezwie się Bada Naj- 
wyższa, dotąd bowiem miała głos jedynie Liga Naro- 
dów, jako organ pewnego rodzaja doradczy, ostatnie 
zaś słowo należy do Rady Najwyższej. Mecarstwa w niej 
reprezentowane, ońwiadczyły wprawdzie z góry, że 
orzeczenie Ligi Narodów przyjmą bez zastrzeżeń, od 
tej chwili apłynęło jednak kilka tygodni í nie jest by- 
najmniej wyklączonem, śe tymczasem ten I ów z jej 
członkó w mógł zmienić swoje zdanie. Mamy ta na myśli 
w szczególności Lloyd'a Głzorge'a, który każdą sprawę, 
jako dobry adwokat, potrafi przekrącić do góry noga- 
mi, a sporo dowodów tych swych zdolności złożył 
włańnie przy okazyi debst górnośląskich. Dopóki mieć 
nie będziemy czarne na białem, z jskę miną Lisyd 
George orzeczenie Ligi Narodów przyjął do swej wia- 
domości I co na to powiedział, o definitywnem załat- 
wienia podziału Głórnego Siąska nawet mowy być nie 
może, a wszystkie wiadomości, nadsyłane przez wła- 
snych i niewłasnych korespondentów są tylko przy- 
paszczeniami, pozbawionemi realnej podstawy. Ale na- 
wet i wtedy jeszcze, choćby Lloyd Głsorgs bezpośred- 
nio po otrzymania zawiadomienia odszważ się w jakiś 
sposób, dajmy na to do swego etoczenia, do słów jago 
zbytniej wagi przywiązywać nie można. Dopiero, gdy 
po zebraniu się Rady Najwyższej, co ma nastąpić w naj- 
krótszym czasie, usłyszymy ostateczny jej wyrok, 
można będzie zabrać głos w tej sprawie, dziś wszel- 
kie gadaniny są przedwczesne | bezprzedmiotowe. 
psają jedynie humor, a nie prowadzą do calu, gdyż 
nikt się z niemi nie liczy. 

Powie kto może, że wtedy na zabieranie głosa bę- 
dzie jnż zapóźac, gdy decyzya zapadnie, na to jednak 
odpowiedź, że choćbyśmy obecnie zažyli w tym cela 
mie wiedzieć ile tak drogiego dziś atramentu lab farby 
drokarskiej, na tok sprawy to zupełałe nie wpłynie, 
kj agaty ją zn6 nastąpi wedle zgóry powziętego 
plana. 

Nie nalsży także zapominać, że my na sprawę gór- 
nośląską aapatrajemy się z panktu sprawiedliwości 
I w ten sposób staramy się ją przedstawić. gdy na- 
tomiast przeciwna strona nwzględnia jedynie interes, 
«l zań, od których zależy ostateczna decyzya, zaanga- 
żowami są poważnie w tem „przedsiębiorstwie” i za- 
leży im na tem, aby ten interes nie poniósł żadnego 
szwanku. Zamiast zatem roić złote nadzieje, nie mające 
doczekać się spełnienia, a potem doznać rozozarowania, 
lepiej z góry przygotowanym być na niezbyt dla nas 
może pomyślny wynik. Spotka nas zaś przyjemna nie- 
spedzianka, to jest przekonamy się, że sprawiedliwość 
wzięła górę nad interesem, będziemy mieć dość czaca 
na wyrażenie swej radości I wdzięczności wobec tych, 
którzy salę do tego przyczynili. 

Rada Najwyższa ma się zebrać w Londynie jaż po- 
dobno w najbliiszym tygodniu, czekać zatem nie po- 
trzebojemy zbyt diago, ale tylko na jej zebranie, gdyż 
decyzys, jakie poweźmie zależne bądą od kierunku 
wiatru, wiejącego z Berlina w stronę Lioyd'a George'a, 
amiejącego bardzo pięknie grać rolę chorągiewki nu 
dacha lab wykręcać się sianem. Sprawa górnośląska 
przeszła jug tyje instancyi, iż chyba nie dziwiłoby ni- 
kogo, gdyby I teraz dano jej znowa, mówiąc po aQstry- 
achn „szybera” i odesłano, dajmy na to, celem pono- 
wnego rozpatrzenia do... Waszyngtona. 

Dopóki zatem nie usłyszymy ostatniego wyroka, 
o przyneleśności siem górnośląskich mowy być nie może 
na seryo. 

Załatwiwszy się w tan sposób z najbardziej dziś 
plekącą sprawą zewnętrzną, wrócić masimy do we- 
wnętrznych, zwłaszcza, że one mają powien związek 
I z naszymi stosunkami z zagranicą. Mamy tu na myśli 
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przedówszystkiem plan sanacyi naszych finansów, zł- 
projektowany przez ministra Muchalsziego. Wywołał 
on bardzo dobra wrażenie, tak w samym kraja, jak 
1 u naszych sprzymierzeńców I przyjaciół, Xtórzy wi- 
dzą w nim chęć poważnej i planowej pracy celam wybrnię 
la z krytycznej sytnacyi, w jakiej nas postawiła do- 
tychczasowa gospodarka. W związku z tem stol taż 
zwyżka naszej marki atrzymnjąca się od pswnego ezasi, 
a0 kazałoby się spodziewać, że zagranica zaczyni Na- 
blersć do nas zaulanis. Czy jednak to zanfąnia nie zo- 
stanie podkopane i to zaraz na samym wstępie przez 
nleszczęsią opozycyę, występującą gwałtownie w obro- 
nie rzekomo zagrożonych praw pracającego lnda?... 
Aby zwiększyć naszą prodakcyę przemysłową zapropo- 
nował minister Michalski między Innemi wssrzymanie 
na lat dwa postanowień karsysh, dotyczących prze- 
strzegania ośmiogodzianego dnia prasy. Nie jest te 
zatem zniesienie astawy, która pozostaje dalej w mocy, 
lecz jadynie znalezienie fuctki pozwalającej na jaj ch wi- 
lowe obejście o tyle, 6 ile gdzie zgodzą się na to do- 
browołnie tak pracodawcy jak I pracownicy. Oimiogo- 
dziany dzień pracy jast piękną zdobyczą robotnika, ale 
zastosowanie się do żądania dra Michalskiego nie pə- 
winno być uważsnóm za zamach na nią. Kraj znajdaje 
się w krytycznem położeniu, celem ratowania go obo- 
wiązani są wszyscy do ponoszenia of:sr, tem samm 
zaś i robotafcy, zwłaszcza, ż6 w gruncie rzeczy nie 
jest to żadna ofiara, gdyż za owsntualną dwngodzinną 
nadwyżkę otrzymają odpowiednie wynagrodzenie. Nia 
może się to także stać regałą I bynajmaalej nie pragale 
tego projektodawca, chwycająs się tego środka raiaaku 
jedynie ze względu na wyjątkowe położenie, w jakien 
się znajdnjemay. Nysiednie kraje, które zrozamiały, jaką 
wartość mogą mieć dla nich takie dodatkowe dwie 
godziny pracy, zaprowadziły u siebie coś podobnego, 
nie uważając tego bynajmniej za zamach na prawa 
pracającego lada. U nas, którzy jesteśmy w dalsko 
gorszem Niż ons położenia, projekt ma aistra skarba 
wywołał barzę, mogącą nalcestwić jat w zarodza wscyst- 
kie jego zabiegi I usiłowania. 


W miłej harmenii wystąpił imleniam robotalków 
socysiistycznych dr Dlamand, w imienin chrześciań skich 
ks. Adamski, əbaj sprzeciwiając się projektowi dra 
Michałsk ego, pocicha popierają ich I inas stronnictwa, 
nie mające dość odwagi na wystąpienie jawne, by nie 
ściągnąć na siebie zarzutu, że dokladają starań, by 
sparaliżować dobre chęsi I zamiary ministra. Jaduym 
z nich nie podoba się żelazna miotła, innym nożyce, 
Inoym wreszcie Śraba, o których wspomniał w swej 
mowie programowej. Paskarze i lichwiarze wypowie- 
dzieli ma zatem wojnę, którą prowadzić będą podja- 
zdowo, a pierwszą sposobność znajdoją z okazy! wy- 
stąpienia dra Diamanda i ks. Adamsziego, mogących 
liczyć na ich wydatne poparcie. Caly ogół poselski 
dość niechętnem okiem spogląda w stronę ministra 
skarbo, Na pankcie bowiem śroby podatkowej są wszyscy 
nadzwyczajnie drażllwi. A tu minister zapowiada, że 
będzie ona żelazna i że ściąganie podatzów i danin 
odbywać się będzie bezwzględnie. I ila rozchodzi się 
o wydawanie pieniędzy, kazdy byłby rad mieć w tem 
ndział, aby aszczknąć cośkolwiek, jeśli nie dia siebie 
to dla swoich, ale broń B>żo, aby miano apslować do 
jego kieszeni, a tem bardziej jej grozić. Głdy rok tema 
zagraźsła nam nawala bolszewicca, a państwo zwró sito 
się do ogółu obywatsii o pomoc, pospieszono ch;tnie 
w szeregi, nie żałając krwi. Dziś zwraca się 025 z po- 
dobnym apelem, nie żądając świadczeń orętnych, lesz 
pieniężnych, I spotyka się z dziwaą ebojątnością, s na- 
wet wprost z niechęcią. Niektórzy indzie, jakgdyby 
zrozumieć nie ohcieli, że krytyczne położenie 8kono- 
miozno może być równie niebezpiecznem, jak polityczne 
lub wojsnno I może także wymagać natychmiastowego 
i energlcznego ratunku. Na opędzenie wydatków, boz 
których się obejść nie podobna, maszą slę znałsźć fsa- 
duszo, a głównem źródłem dochodów państwowych są 
z Natury rzeczy podatki. A u nas tan dział admini- 
stracyi skarbowej pozostawia włażnie bardzo wiels do 
życzenia. Dawny zabór anstryacki opłaca je wodl» da- 
wnego systemu ! tu śraba podatkowa faakcyonajs sto- 
sankowo dość sprawnie, posłagn!'ąc się rozmachem po- 
zostałym jeszcze z austryackich czasów, w Kongre- 
sówce natomiast nie istaleje ona dotąd prawie, Po- 
znańskie zsó prowadzi gospodarkę zupełnie odrębną, 
o resztę kraja mię nie troszcząc. Minister skarbu jest 
zatem naprawdę w krytycznem położenin, skąd wziąć 
pieniężnego smarowidła, aby maszyna państwowa mogła 
bodaj jsko tako pracować. Wydatki rosną z każdym 
dniem, a do kss państwowych wpływa bardzo niewiele. 
Poprzedniecy dra Michalskiego pomsgali sobie w tea 
spozób, że fersownie drukowali banknoty, ale ta ich 
gospodarka doprowadziła też do tego, Iż marka polska 
przedstawia dziś wartość niewisie większą od papiera, 
na którym jest wydrakowaną. Z tą polityką f.nansową 
starał się zerwać de Sieczkowski, arzędował jednak 
zbyt krótka, aby módz naprawić to zła, na jskie zło- 
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żyły się całe lata. Próbowano wprawdzie w między- 
czasie różnych środków ratunkn, byly ona jsdnak tylko 
dorywcze I połowiczne, wyrządzały zatem raczej szkodę, 
zamiast przynieść potytsk. Podwyższano zatem róz- 
malte opłaty, dochodząc w niektórych działach admi- 
mistracy! poprostn do absnrdum. Dziś aby sobie pozwe- 
lié na podróż kolsją żeląznę, trzeba być albo miliane- 
rem, albo... posiadać bilet wolaej jazdy. D> dzieła zaisz- 
ezanla przyłożyły rękę hysny walntowe, spekalująs aa 
ciągłem obniżaniu się karsu marki, a Wszystko to ra- 
zem złożyło się na katastrofę, od której uratować nas 
może tylko naprawdę żelazna ręka. 

Ministrowi Michalskiema przypadło w ndziale wy- 
ciągnięcie nas z tego błota i, przyznać trzeba, zabrał 
się do teg) z całą energią i poświęceniem, ale jaż na 
zamym wstępie spotkal się z tradnościami, które mne- 
żyć sią będą I potęzować z dniem kazdym. Aby pa- 
cyentewi przywrócić zdrowie wskazsną jest radykalna 
oporacya, z której przeprowadzeniem zwlekać nie możną, 
gdyż niebezpieczeństwo jest poważniejsze, niź się nie- 
jedaemu wydaje. Niestety, ci sami, którzy przyznawali, 
że ratunek jest konieczny, obecnie starają się go atra- 
dnić albe odwlec nie zważająs zapełałe na to, lab teź 
nie zdając sobie sprawy, że może to bardza łatwa 
zniechęcić dra Michalskiego, a wyszukanie następcy 
będzie jeszcze trudniejsze. 

Program nowego ministra skarbu obejmuje przede- 
wszystkiem dalsko Idące oszczędności w różnych dzia- 
łach administracyi państwowej a co za tom idzie, ska- 
sowanie niepotrzebnych ministerstw í redukcyę sił arzę- 
daiczych do nieodzownego miaimun. B;dzie to zatem 
wymiatanie śmieci, dość tradne, gdyż potrafiły się one 
jat zakorzenić. Pozs tem pójdą w rash nożyczki, obol- 
nając niepotrzebne wydatki we wszystzich działach, 
w które sobie minister sksrba zastrzegł prawo wglą- 
danis i zakładania swego zało o ile jakąś pozycyę asna 
za zbyteczną. Ź:lazna miotła ma się dać wa znski-roz- 
maltym lichwiarzom í paSkarzom, doprowsdzającym nas 
do rainy, słowa ministra, skierowane pod ich adresem, 
wywołały też w ich licznych szeregach gwałtowny 
popłoch Í prawdziwy „sąday dzień”, 

Co się tyczy śruby podatkowej, to plerwszem jej 
działaniem ma być jednorazowa danina w miejsce po- 
życzki przymusowej, którą minister nważa za Nie pro- 
madzącą do cela. Ta danica będzie oczywiście dla ka- 
tdego dość przykrą, gdyż katdy labi brać pieniądze, 
a nia wydawać, nsieżałeby sobie jednak życzyć, aby 
obmyślaną była I przeprowadzoną w ten sposob, by 
dotknęła równomiernie wszystkich, nie tak, jak po- 
przednie rozmaite podatki I opłaty, które dawały się 
we znaki najmaoioj posiadającym, gdy natomiast milio- 
nerzy wychodzili obronaę ręką. A milionerów mamy 
dziś więcej, niż nam się nawet wydaje. Trzeba tylko 
umieć zaglądaąć do ich kas ogalotrwałych i drawnia- 
nych, jaskrawo pomalowanych skrzyń, a zAajdzie się 
tam takie kapitały, że wystarczyłyby one w znpołąości 
na pokrycie naszego w setki miliardów jaż idącego de- 
ficyta. Niechaj zatem i oni, a nie jedynie bledał wrzę- 
dnicy, żyjący ze szczupłej płacy, przyczyBię mię do Ta- 
towania kraju, zwłaszcza, że t:go nawi mie Gderają, 
gdyż wielu z nich nie wie, ils posiada, zał:m parę 
tysięcy malej ln» więcej nie zrobi im ródniey. 

W tem miejsca podnieść należy prarędziwie oby- 
wańelski czyn 8t. hr. Badeniego, który 'w ogłoszonej 
przez się w „Słewio Polskiem* odezwie wzęwa ziemian, 
aby, nie czekając na wymiar daniny z ursęd6, puspie- 
szyli krajowi a pomocą, wpłacając do kas państwowych 
po tysiąca marek od morga, Sam, dając dobry pezy- 
kład, złożył jot na ten cel siedm milionów. W odez- 
wie swej zaznacza, że zlemianie nie erin 
jakeby āie robili dobrych interesów, 40 zatem świad- 
czenie nie zrobi zbyt wielkiego wyłoma w ieh badźecie, 
a da wewnętrzae zadowolenie, ż5 postąpili, jak na 
prawych obywateli przystało. 

Byłoby wskazanem, aby prazes Witos ogłosił pe- 
dobne wezwanie do braci włościao. którzy stoszakowa 
więcej zarobili, niż obszarnicy. Wówozas mogliby ūpo- 
minać się o przeprowadzenie reformy rolnej, chege be- 
wiem ciągnąć korzyści, powinno się być gotowyą także 
i do pewnych poświęceń. Mała tylko czężó pieniędzy, 


kryjących się dyskretnie w skrzyniach chłopskich, prze- 


lana do kas państwowych, mogłaby W bardzo krótkim 
czasie zaradzić złoma. Gospodars na kilka mergach 
rozporządza dziś takim zapasem Zotówzi, iż śmiało po- 
zwolić sobie może na ofiapę RE rzecz ogólnego demes 
klika a nawet kilkadziesięc A tysięcy. Niedawno esy- 
taliśmy o sprzedania aa targa wiąski słomy, w której 
były uiryte dwa miilony marek, przBlzosone do alo- 
kowania w Kasie Oszczęd aości. 
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cya będzińska obserwnjąc Hirszbergową, przyjechała 
za nią do Warszawy i ta stwierdzono, że jest ona 
przyjaciółką Romana Dziewańskiego, pracownika za- 
kładów graficznych Wierzbickiego przy ul. Chmiel- 
nej i że Dziewański żyje również hacznie i wesoło, 
na co nie mógłby sobie pozwolić z normalnych za- 
robków. Kochającą się parę wzięła policya: śledcza 
pod obserwacyę i apewniwszy się w swych podej- 
rzeniach, aresztowała w bramie domn ne. 56 przy 
al. Chłodnej Dziewańskiego, gdy wychodził z pa- 
czką pieniędzy fałszywych na sumę 2 milionów ma 
rek seryi Z. I. 

W mieszkanin Dziewańskiego przy al. Wroniej 
l. 7. przeprowadzono niezwłocznie rewizyę, jednak 
nic nie znaleziono. Zwrócono tylko nwagę na no- 
tatkę z nazwiskiem Józefa Chmielewskiego, również 
pracownika drukarni Wierzbickiego. 

Badany Dziewański tłómaczył się, że paczkę tę 
dała ma jakaś kobieta do... potrzymania i że on nie 
wiedział, co w niej było. Zaklinał się i płakał, że 
jest niewinną ofiarą i t. p. 

Aresztowano z kolei Józefa Chmielewskiego, 
który przyznał się do wyrabiania fałszywych pie- 
niędzy, twierdząc, że skradziona klisza znajdaje się 
n Antoniego Zielińskiego (Wiejska 21). Aresztowany 
znown Zieliński początkowo się wypierał, skonfron- 
towany jednak z Chmielewskim przyznał się do po- 
siadania kliszy, zaznaczając jednocześnie, że kliszę 
tę spalił w przeddzień n matki swej (Chmielna 60), 
ponieważ przeczawał, że policya jest na jego tropie. 
Istotnie po przeprowadzenia rewizyi znalezione przy 
ni. Chmielnej 60 n matki Zielińskiego w kominie 
opałki kliszy cynowej. 

Dalsze badania aresztowanych doprowadziły do 
fabryki, znajdującej się o 7 klm. od Warszawy, 
w Postelniku n Stanisława Pawlika, gdzie wykryto 
tajną drukarnię, zaopatrzoną w maszyny i klisze 
słażące do oba pieniędzy. Aresztowano przy tej 
sposobności kilka fałszerzy, przeważnie pracowników 
firmy Wierzbickiego. 

Dalsze śledztwo doprowadziło do odnalezienia 
jeszcze jednej maszyny drukarskiej, która znajdo 
wała się w Utracie. Przed niedawnym czasem część 
maszyn przewieziono do Pustelnika. Do bandy na- 
leżał także brat St. Pawlika, który we czwartek, 
na dwie godziny przed przybyciem policyi, przy: 
wiózł w skrzyni rozebraną maszynę z Utraty do 
Warszawy na nlicę Żelazną, ale zaraz po złożenia 
skrzyni w podwórzn zjawiła się policya i maszynę 
sprowadziła do nrzędn śledczego. 


Organizatorem fabryki był St. Pawlik, namó- 
wiwszy do wykradzenia klisz Dziewańskiego. Po- 
nieważ Dziewański nie miał dostępn do abikacyi, 
gdzie znajdowały się klisze, trzeba było nżyć do 
tego Zielińskiego, który dłago się podobno wahał, 
zanim zdecydował się dokonać kradzieży. Skradzione 
kge 3 klisze, nie 5 czy nawet 6, jak nadmie- 
niano. 

Jednej nżyli „fabrykanci* sami, a dwie zostały 
sprzedane, 
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Uezorenie zaałag prozydenta Clemenecanu: 


Wyłapanie bandy zapoczątkowało aresztowanie 
na dworcn kolejowym Nachima Zalemana i Ryfki 
Kleinbortówny. Rewizya osobista wykryła u niej 
w tłómoczka pół miliona i A 1000 - marko- 
wych banknotów białych. Kleinbortówna chciała 
pszekopić agenta, ofiarnjąc ma najpierw falsyfikaty 
i 200.000 marek prawdziwych pieniędzy, następnie 
1.200.000 i falsyfikaty, wreszcie w paroksyźmie 
rozpaczy 2 miliony 200 tysięcy marek uczciwych 
pieniędzy i owe falsyfikaty. Niewzraszony agent Za- 
jąc odprowadził ją do aresztn. 

Nici śledztwa zaprowadziły i do Białegostoku, 


gdzie aresztowano i wnja Ryfki, Jadela Kleinborta, 
znanego bogacza. Okazało się, że „włożył“ on do 
fałszywego interesn 5 milionów marek. 

Podkreślić wypada z uznaniem sprężystość na- 
czelnika urzędn śledczego p. Sonenberga i pomo- 
cnika jego p. Karnatowskiego, którzy w ciągn jeo- 
dnej doby od pochwycenia wątka zdołali odkryć 
całą bandę fałszerzy i fabrykę. 

Do wytropienia i ujęcia bandy fałszerzy przy- 
czynili się znacznie przodowniczka II. brygady śled- 


Clemenceau w swej rodzinnej miejscowości. 


czej Stanisława Piechotka, która pierwsza przytrzy- 
mała paszczających falsyfikaty w obieg, oraz staf- 
szy przodownik lII. brygady Władysław Kolęda. 
Ten dragi odkrył miejsce przechowywania tłoczni 
podrobionych banknotów. 


Ekspedycya naukowa w Himalaje, 


Ogólną uwagę nie tylko specyalistów geograą 
fów, sle i każdego zwykłego Direita budzz 
ogłaszane przez pisma angielskie, a powtarzane prze- 


Ujęcie falszarzy tyniącmarkówek w Warazawie. 1) Przy maszynie do krajania pspieru. Od lewej ku prawej: Eugeniusz Szle:er, drukarz z firmy Wierzbickiego, skąd 
skradł serye i oryginalne farby. Antoni Zieliński, fotochemigrat (skradł w drnkarni Wierzbickiego klisze): Roman Dziewański (ojciec ; Kazimiera B'eńkowska, siostra 
Dziewańskiego i Walerya Hirszbergowa (kochanka tegoż), pnszczające w obieg falsyfikaty. 2) Fałszerze przy prasie nożnej, Od lewej ku prawej. Józef Chmielewski, b. za- 
rządca drukarni Kopytowskiego, kierownik szajki; Walenty Wiśniewski; Roman Dzlewański (syn); Antoni Pawlik, stolarz; Roman Dziewański (ojciec) maszynista drukarni 


Wierzbickiego. 


Aj. fot, Maryan Fuks, Warszawa, 
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wszystkie inne, sprawozdania ekapedycyi nankowej 
wysłanej w głąb centralnej Azyi, celem zbadania 
tamtejszych bardzo mało znanych okolic. Głównym 
celem wyprawy jest dokładne poznanie Himalajów 
i dotarcie na szczyt Ganrizankara (Monnt Everest), 
co jak doniosły świeżo telegramy, miał awieńczyć 
pomyślny skatek. 

Ten, do niedawna za najwyższy na świecie nwa 
żany szczyt Himalajów, wznosi się na 8.840 m. nad 
poziom morza i był dotąd jedynie przedmiotem we- 
stchnień enropejskich tnrystów, z których żadnemn 
nie ndało się dotrzeć do jego wierzchołka. Dziś je- 
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Ujęcie fałszerzy tyaląomarkówek w Warszawie: 
Kierownik biura śledczego, Ludwik Kurnatowski. 
Aj. fot. Maryan Fuks, Warszawa 


dnak osiągnięcie szczytn Ganrizankara nie przedsta- 
wia dla tnrysty takiego znaczenia, jak poprzednio, 
okazało się bowiem, ża nie on, lecz góra Grahama 
z dotychczas znanych, wzbija się najwyżej w prze- 
stworza. 

Listy kierownika obecnej wyprawy w głąb Hi 
malajów, połkownika Bary, są tak interesnjące i tak 
malowniczo skreślone, że bndzą ególne zaciekawie- 
nie, wprowadzając czytelnika w dotychczas zupełnie 
nieznana ma światy, o których nawet nczony mógł 
mniej powiedzieć, niż o powierzchni księżyca, gdzie 
wprawdzie osobiście nie był, lecz miał sposobność, 
siedząc ua wygodnem krześle przy dalekowidza, do- 
kładnie ją obserwować. Badanie tych okolic i szo- 


Bkspedycya naukewa w Himalaje: 


kanie wyjścia na szczyt Głanrizankarn połączone jest 
z nadladzkimi prawie wysiłkami, na jakie nie każdy 
przeciętny śmiertelnik może się zdobyć. 

I przyroda tn znpełnie inna, niż gdzieindziej, 
i ladność zamieszkująca te niedostępne, a przecież 
bardzo arodzajne i malownicze okolice, różniąca się 
zapełnie od innych mieszkańców świata. Pozostała 
ona daleko w tyle za postępem cywilizacyi, jednak 
dobrze jej z tem i obchodzi się bez różnych rzeczy, 
wydających się dla nas niezbędnemi. Mieszkańcy Ty- 
beta oryentnją się nie według zegarka, lecz wedle 
czasn potrzebnego na wypicie jednej filiżanki her- 
baty. z sąsiadami zaś z Nepaln ntrzymn'ą stosanki 
handlowe wymienne, otrzymając sól za ryż i farbę. 
Miłośnik kwiatów znalazby tntaj prawdziwy raj dia 
siebie spotykając na każdym kroka rosnące dziko prze- 
śliczne okazy flory, wobec których nważane n nas 
za najwspanialsze są tylko mizernymi chwastami. 

Ekspedycya pałkownika Bary próbowała z ró 
żnych stron dotrzeć na szczyt Ganrizankara, zmie- 
niala też często główne miejsce swego postojn, do 
konując wszędzie pomiarów geodetycznych, zdjęć 
fotograficznych, kompietoją* zbiory przyrodnicze, 
a przytem spisując dokładnie swe spostrzeżenia 
i wrażenia z tych naprawdę „z tysiąca i jednej 
nocy“ czarodziejskich okolic. 

SRA zakończenie pozwolimy sobie przytoczyć wy- 
jątek z dziennika ekspedycyi i to nie najba dziej 
ciekawy, lecz stanowiący dla siebie osobrą całość. 

„Korzystając z niepogody, niepozwalającej na 
dalszą pracę tarystyczną, pnikownik Bary postano- 
wił zwiedzić dolinę niższą Kamacha przechodząc 
przez dolinę 14 jszior, i rozbijając namiot nad je 
złorem Raddamlamtso. Jezioro to, mważane za 
święte, jest celem corocznej pielgrzymki, przy któ 
rej pobożni okrążają je, paląc kadzidło i rzncając 
wonne korzenie do wody. Od tego jeziora prowa- 
dzi stroma droga przez lasy jałowca, brzóz i rodo- 
dendrorów do piz'ślicznej terasy, gdzie rez zaraza 
wyniszczyła zamożną i wielką wieś. Ponieważ za- 
bobun pannje, że demon, sprawca zarazy, wciąż je- 
szcze nawiedza tę okolicę, nikt nie waży się odbn- 
dować wsi. Terasa t. zw. Sakading przemienia się 
powoli w las, który coraz bardziej zarasta opusto- 
Szałe i rczwalene domostwa. Stąd piękny widok na 
Makalę. 

Tu spotykają się w miasiącach letnich mie 
szkańcy Tybeta i Napala, by mieniać sól na ryż 
i farby. Z tych trzech rzeczy sól najbardziej jest 
cenioną i w handla zamiennym równa się miara 
soli wartości dwóch miar ryża a trzech farby. 
Z Sakeding — pisze pnłkownik Bary — zeszliśmy 
do doliny Krmy przez las o nadzwyczaj bnjnej we- 
getacyi ogromnych jałowców, zwisających girland 
mchn, pełny paproci, dzikich róż, dzikich porzeczsk, 
ngrosin, malin, pierzastych bambusów, brzóz, 8y- 
kåmory, rododendronów i egzotycznych traw. Ko 
rzenie dzikiej lilii, z których naprzód wypędza się 
trnjące soki za pomocą fermentacyi, słażą tn za 
pożywienie, ale dla enropejczyka smak ich jest 
cierpki i nieprzyjemny. Z liści karłowatego rodo- 
dendronn, powiązanych cienkiemi pasmami bambnsn, 
tkają mieszkańcy doskonałe, nieprzemakalne okrycia 
dla siebie i dla ładnnków. Droga, prowadząca wzdłaż 
błotnistych wód Kamachu wyłożona była miejscami 
pniami z ogromnych srebrzystych świerków, któ- 
tych pełna jest okolica“, 

Ciekawy również jest wyjątek lista pałkownika 
Bary do „Times'a*, opisnjący kwaterę ekspedycyi 
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w Tingri. Okaznje się z niego, że wszyscy kamie- 
nicznicy na świecie są do siebie znpełnie podo ni, 
a himalajscy nie różnią się niczem od krakowskich. 
Dom, w którym zamieszkał pałkownik, przedstawiał 
sig na zewnątrz zachęcająco, ściany miał ozdobione 
podobiznami latających psów i straszliwych 8mo- 
ków, wennątrz natomiast ciasny był, ciemny i ie- 
chlajsy, w porze deszczowej zaś trzeba było prze- 
suwać łóżka z miejsca aa miejsce, lub... spać pod 
o wartym parasolem. 


Ujęcie fałszerzy tysiącmarkówek w Warszawie: 
'nnkcyonaryusze brygady śledczej Stanisława P.echotka 
i W. Kolęda zasłużeni w odkryciu fałszerzy 

Aj. fot, Maryan Fuks, Warszawa, 


Pożegnanie znanego artysty. 


Kraków, choć szczyci się wysoką knultnrą, nie 
nmie jakoś widocznie ocenić wybitnych talentów 
artystycznych i to we wszystkich działach sztaki 
i pozwala na to, że prawie wszystkie lepsze siły, 
znajdając gdzieindziej korzystniejsze dla siebie wa- 
ranki, opnszczają jego stare mary, choć stołeczne 
z nazwiska, lecz trącące aż nazbyt silnie zapadłą 
prowincyą. Dopiero po przeniesienin się artysty na 
inne miejsce dochodzi się do przekonania, jaką się 
stratę poniosło, gdy jednak czas jeszcze nchronić 
się od niej, nikomu ani przez myśl nie przejdzie, 
by się o to postarać. 

Prawdziwość tych słów najlepiej stwierdzić na 


naszych teatrach, tracących z rokn na rok najlepsze 


swe Siły na korzyść innych miast. Z wybitniejszych 
pozostali dotąd w Krakowie tylko tacy, o których 
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Gaurizsukar ,Mount Everest) wedle fotogratii, zljątej na wysokości 5.400 m. ponad poziom morza, 
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się mówi, że wrośli tak silnie w ziemię, że ich 
w żaden sposób z miejsca nie rnszy. Starsza to 
przeważnie gwardya, gdy natomiast młodsi nciekają 
od nas jeden po dragim. A niema się czemn dzi- 
wićl.. Artysta, choćby nawet najbardziej ukochał 
Kraków i jego świątynię Sztuki, jest przecież tylko 
człowiekiem i dąży chętnie tam, gdzie prócz nzna- 
nia, które samo do życia nie wystarczy, znajdzie 
pomyślniejsze dla siebie warnnki materyalne i odpo- 
wiedniejsze pole do rozwojn swych zdolności. 
Szereg tych dezerterów z pod sztandaru Mel- 
pomeny powiększył ostatnio Dante Baranowski, przez 
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Pożegnanie znanego artysty: Dınte Baranowski, były 
artysta i sekretarz krakowskiej „Bagateli*, 


lat dwa sokretarz i artysta dramatyczny krakowskiej 
„Bagateli*, prawdę zaš mówiąc właściwy jej kio- 


rownik. Odbiła go nam Warszawa, która nie żałoje - 


starań i zabiegów, aby pozyskać dla siebie najwy- 
bitniejsze siły artystyczne. 

W Dante Baranowskim traci Kraków, a właści: 
wie „Bagatela“ niezrównanego przedstawiciela ról 
charakterystyczno - komicznych. dzieliśmy go na 
naszej scenie-w najrozmaitszych rolach, a z każdej 
wywiązał się tak dzielnie, iż nawet najdrażliwszy 
krytyk nie mógł nic znaleźć, co możnaby zganić 
lub bodajby tylko z miną wielkiego znawcy z nbo- 
lewaniem głową nad tem pokiwać. Talent jego aktor- 
ski, sumienność w opracowaniu roli, temperament 
i w miarę zawsze stosowana doza komizma, daleka 
od szarży, oto zalety, które zjednały mn nznanie 
krakowskich teatralnych bywalców. Pożegnali gó 
z żalem, ale i z życzeniem szczęścia na nowym po- 
sterankn. 

W Warszawie objął artysta stanowisko wyłą- 
cznie aktorskie i reżyserskie, pozbywszy się zatem 
z głowy kłopotów administracyjnych, będzie mógł 
tem wydatniej oddać się służbie dla Sztuki, której 
życie poświęcił. A 

W pamięci Krakowian pozostanie Danto Bafa- 
nowski na dłngo jako niezrównany Pagatowicz 
z „Grnbych ryb“ Bałnckiego, ponadto zbierał zasła- 
żone oklaski w całym szeregn swych występów 
w sztnkach tak obecnie popularnych jak: „Gra serc*, 
„Hiszpańska macha”, „Zielony frak“, „Sprawa Kai- 
Bera", „Tajfan*, „Dobrze skrojony frak*, „Aszant- 
ka", „Kobieta bez skazy“ itd, Każdą z nich opa- 
nował należycie, potrafił się wżyć w intencye antora 
i zrobić z nich prawdziwe cacka sceniczne, dla mło- 
dszej generacyi aktorsk'ej przykład godny naślado- 
wania. W historyi rozwoja naszego teatru zdobył 
sobie Dante Baranowski jedno z pierwszorzędnych 
miejsc, żałować zatem należy, że pozbywamy się 
tak wybitnej siły, której brak nie tak łatwo przyj- 
dzie zastąpić. 


Mowy dyrygent warszawskiej Filharmonii, 


Podana przez nas w jednym z poprzednich na- 
merów wiadomość o wypadka, jakiemu uległ dotych- 


prowadzić kuracyę. Stan zdro 


M 


czasowy dyrygent warszawskiej Filharmonii, znany 
artysta skrzypek, Z zisław Birnbanm, nznpełnić dziś 
musimy dontesieniem o tragicznej Śmierci tego uta- 
lentowanego i cenionego mnzyka. 

Jak wiadomo, podczas jednego z koncertów: w Fil- 
harmonii aległ on nagłemn atakowi szału. Począt 
kowo sądzono, że nie jest to nic poważniejszego, 
i że artysta, żyjący przeważnie nerwami, po odpo- 
wiednim wypoczynku powróci znowa do normalnego 
stann zdrowia, stało się przecież inaczej. 

Birnbanm wyjechał do Berlina, gdzie przebywa 
jego rodzina, aby pod jej opieką wypocząć i prze- 
wia jego pozornie po- 
prawił się do tego stopnia, iż mógł opnszczać mie- 
szkanie. Przed dwoma mniej więcej tygodniami opn- 
ścił mieszkanie w zamiarze udania się do Opery i od 
tego czasu słuch o nim zaginął, Wszelkie starania 
rodziny, prowadzcne bardzo energicznie, nie dały 
przez dłuższy czas żadnych pozytywnych r.zaltatów, 
dopiero w ostatnich dniach nbiegłego tygodnia wy- 
łowiono zwłoki nieszczęśliwego w pobliskim jeziorze 
grunewaldzkiem. Czy się ma do czynienia z nie- 
szczęśliwym wypadkiem skutkiem nieostrożności, czy 
też z własnowolnem targnięciem Się na swe życie 
w ptzystępie zamroczenią duchowego, to tajemnicą, 
którą zmaiły zabrał ze sobą do grobu. Zwłoki przed. 
wcześnie a tak tragicznie zgasłego attysty złożono 
na wieczny spoczynek w Berlinie w dnin 16 psź- 
dzierninu b. r. > 

Zdzisław Birrbanm jaż jako 9 letni chłopczyk za. 
chwycał swą grą i zadziwiającą mnzykalnością. Ukoń- 
czył „Moisterklasse* n Joachima i nczył Się następnie 
u Yssaya. Przez dłuższy czas koncertował w Niem- 
czech, aż w Hamburgn zmuszony chorobą giównego 
dyrygenta Filharmonii do chwycenia batuty, zmienił 
swój zawód na dyrygencki i pozostał mn wiernym 
do końca życia. Ameryka i Szwajcarya a następnie 
Niemcy były areną jego powodzeń, Do Warszawy 
przybył w roka 1911 i pozostawał tn na stanowiska 
aż do chwili, w której smutny stan zJrowia wytrącił 
mn z rąk batutę w sposób tragiczny i budzący ogólne 
współczncie i żal. 

Następcą Birnbatma na stanowiska glównego dy- 
rygenta Filharmonii warszawskiej zostaje jak donoszą 
tamtejsze pisma, znany również zaszczytnie artysta 
mnzyk, Fitelberg, osobistość w warszawskim świecie 
mnzykalnym ciesząca się zasłażonem nznaniem. 


Propaganda trzeźwości w Ameryce. 


W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
obowiązuje jnż od rokn absolutny zakaz używania 
alkoholu, uchwalony przez Kongres. 

Z chwilą wejścia w życie ustawy, Amerykanie, 
labiący czasem „zalewać robaka“, znaleźli się w bar- 
dzo przyktem położeniu, pozbawieni możności pod- 
niecania się dawkami whisky, brandy i dżina, na. 
wet i piwa, ustawa bowiem zagroziła snrowemi ka- 
rami tak sprzedającym alkohol, jak używającym go, 
o ile zostaliby przyłapani na gorącym uczynku prze- 
kraczania zakazn. Amerykańskim barom zagroziła 
rnina, amatorowie alkoholn zaopatrywać się weń 
mogli początkowo jedynie w aptekach na podstawie 
recept lekarskich, ale i temn obejścin ustawy bar- 
dzo prędko kres położono, Propaganda trzeźwości 
przeprowadzoną została z całą surowością, a tysiące 
ut napojów wyskokowych znalazło się w kana- 
ach, y 
Z tą chwilą rozpoczęło się jednak przemytnic 
two alkoholu z zagranicy na wielką skalę, czemu 
rząd starał się wszystkimi spcsobami zapobiedz, ale 
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Propaganda trzeźwości w Ameryos; Niszczenie skonfi- 
skowanych zapasów napojów wyskokowych w jednem 
z miast amerykańskich, 
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nsiłowania jego spełzły na niczem wobec niesłycha- 
nej pomysłowości spekulantów, którzy do sprowa- 
dzania alkoholn nżywali nawet łodzi podwodnych. 
Można się też było zaopatrzyć w te, tak pożądane 
„krople życia“, ale tylko pokątnie i po bajecznie 
wysokich cenach. ` 

Powtórzyło się więc -w Ameryce mniej więcej 
to samo, co się dzieje i n nas, gdzie alkohol wolno 
wprawdzie Sprzedawać, ale jest tak wysoko opo- 
datkowany, że opłaca się urządzenie pokątnej „do- 


Nowy dyrygent watszawskiej Fiiharmonii : Artysti 


muzyk, Grzegorz Fitelberg, następca Birnbauma. 


mowej gorzelni*, gdzie się go pędzi nieraz i na 
większą skalę. Jest on wprawdzie bardzo nędznej 
jakości i szkodzi zdrowin konsumentów, ale wy- 
twórcom przynosi poksźne zyski, znajdnjąc zawsze 
chętnych nabywców, nie mogących się obejść bez 
„pocieszycielki*, Skarb państwowy ponosi skutkiem 
tego wielkie straty, fabrykanci bowiem podatku nie 
opłacają. 

I kto wie, czy to pokątne gorzelnictwo nie prze- 
niosłoby się i za Ocean, choć Amerykanie mają smak 
wybredniejszy i z pewnościę nie chcieliby się raczyć 
taką „lura“, jak alkohol sprzedawany u nas, ale 
stanęło temn na przeszkodzie złagodzenie zakazn 
nżywania napojów wyskokowych, wydane przez rząd 
amerykański, Właściwa ustawa nie straciła mocy 
obowiązującej, zastosowano jednak pewne wyjątki, 
mające zapobiedz jej gwałcenin. Rząd Stanów Zjed- 
noczonych wyszedł zatem z honorem, ratnjąc Swy 
powagę, a równocześnie zadowolił wszystkich zwo- 
ienników napojów wyskokowych. 

Swojego czaso wydano, jeśli się nie mylimy, 
w stanie Texas zakaz absolutny sprzedaży i kupo- 
wania alkoholu, robiąc wyjątek jedynie dla ukątzo- 
nych przez grzechotnika, którzy, po stwierdzenin 
tego wypadkn przez lekarza, mogli się w spirytas 
na podstawie recepty zaopatrzyć w aptece, Poka- 


, zało się jednak w krótkim czasie, że zakaz nie osiąga 


celu, konsnmpcya alkcholn bynajmniej się nie zmniej- 
szyła, nawet zwiększyła i to w drodze zupełnie legal- 
nej, gdyż każdy aptekarz posiadał na składzie kilka 
grzechotników, które wypożyczał za odpowiednią 
opłatą, po „ngryzienin* odbierał z powrotem, a ofie- 
tze sprzedawał potem alkohol bez obawy narażenia 
się na karę. 
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Księga pamiątkowa JĘ 
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(Kalendarz z 1914-15-16 reku). 

Cena 100 Marek polskich. 
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Adres zamówień: 


POZNAN, UL. WIELKA 13. 


= Jedyny najtańszy dom handlowy = 


AG IGNACY CYPRES 


Kraków, ul. Szewska 13/N.1. 
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Istniejący od lat dwudziestu 


Handlowo-przemysłowy 
Związek katol. krawców 


Stowarz. zarej. z ogran. poręką. 


w Krakowie, Floryańska 7, 


przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po- 
dług miary, z własnego lub powierzonege 
materyalu. Obsługa rzeteina, termincwa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachewi specyaliści. Sprzedaż materałów na 
kostyumy męskie i na damskie, 


poleca: nikl. syst. Roskopt mk. 
3000, Budzik z przedwoj. werkiem 
mk. 5000, Skrzypce ze smyczk'em 
mk. 8500 i wyżej. Harmonie, wiedeński model je- 
dnorzędówka mk. 10000, dwurzędówka mk. 150C0 
Trąby akordeonowe mk. 2000, 2500. Dyamenty do 
szkła mk.2500, 3000. Brzytwy mk. 800, 1000, 1200 
Maszynki do włosów mk. 2500, 3000. Maszynki do 
samogoienia mk. 1500, 2000. Pas do brzytwy mk. 
250. Kamień mk, 250. Pudła do skrzypiec mk. 2500, 
2500. — Wysyłka za zaliczką. — Cennik illustro 
wany za nadesłaniem 30 mk. przekazem. 


Kupuje złoto i Srebro. 
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